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Dr. BRFDOW, 
b. komisarz radja niemiec· 
kiego, zosłał aresztowany 
pO<l zarzutem defraudacji. 
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TajeOJoic8 przekazu pocztowego. - Czy Maliszowa 
strzelała? - Malisz w roli rusznikarza. - Ofiarę 

zbrodniarzy wniesiono na noszach 
Wstrząsające sceny na sali sądowej 

wał wówczas w jakrawych Kolorach 
potworną, straszną głowę szaleńca, pęk 
niętą nawpół, z której wylewała się cze 
kolada twOrząc znakI firmy· 

DR· ASCHENBRENNER UTALENTO­
WANY ADWOKAT KRAKOWSKI, ZNA 
NY Z GŁOŚNYCH PROCESÓW KAR-

NYCH, BRONI MALISZA. 

slUerował go do SueSSlkmdów. Nieznajo­
my śpieszył się bail'dzo, jak gdyby ktoś 
DA niJego CZelkał i oz.araa: wysa:edł. 

W dwa doi póź.nmed opowiruiał mu 
SUeslSikind, że W}'Doałjął !pOkój jakiejś .na.u­
czYoCieke za 50 zł. miesięcmLe i że do­
&tał 15 zł. zadatku, a w poon&edlziałek ma 
otr>zymać jeS1JCze 85 zł. jaJko pokrycie z.a 
2 mńJe.g,iące. 

Sba.ruSlzek cioeszył się bard2)o, że zna­
lazł dobrą lOkatOrkę, gdyż obawiał się 
Wj1ULjąć pokój nieznajomym. 

iK'lj"tycm.ego · dnda f'a.no p,rzybył H1U­
.9teiln do swego władJu iuż po IDOtrder­
sŁowie, kiedy Sue66'kmdównę wyprowa­
dlz.am.o do lkuetki pOigotowia ratun,ko­
w~o. 

Kło nadal PPllkaz? 

wer z kieszeni i począł strzelać w ok­
no. 'Czacz,ka uważa Malisza za urodw 
nego artystę: rysował i malował do­
brze, a aktorem był doskonałym· Świa­
dek widział g'O często na scenie teatru 
Domu Robotniczego przy ul. Dunajew-
skiego. I 

Przew.: - Czy Malisz kiedyś coś 
sobie przywłaszczył? 

Św·: - Ta~k, ale to były drobiazgi. 
Zabrał kilka szkiców. I 

Przew·: - A pot.em rozstaliście się? 
Św.: - Malisz wystąpił z 'Lakładu 

wcześniej odemnie, ale spotY'kaHśmy się 
dość często. Był bardzo zbiedzony i szu 
kał posady. Przyrzekłem mu posadę u 
mego znajomego; był tak bardzo ucie­
szony, że go nie poznalem poorostu. 
Przyrzekł mi nawet prowizję. Posady 

Adw. Aschenbrenner: Czy był czło­
w1ekj,em łrutwym do pożycia? 

św. - Nie, często W1padał w formaa- . 
ny suł. 

Orb. - Czy Malisz wspomniał w cz,a 
sLe rozmowy o tean, co zrOlbi" bo nie mo- . 
że maleźć pOSIady? 

Św. - PoWti1e.az.1Jał, :be Zlrobi kawał, 
bo rne jest głUUJL Talk się 'W'Y'l1aaił. Mó· 
w~ł drulej, że p,oaedzde w góry i zaczeka 
tam z rok, aż się uciszy, pOtem wróci i 
zaoCznie nowe życie. 

Sędzia' Horski: Czy nie powziął pan 
ża,dnego podejl1Zooi'a, skOlI"o usłyszał pan 
<te słowa? 

Bardro ctekaWiie wypadają zeznania tej jednak dać mu nie mQgłem, gdyż :ona 
Józefa !Jędrailn, urzędndika [pOc7Jtowego jomy mój zaniechaJ: myśli otwarcia za- Awantura \II "lfIordownllf 
w PodgórZlU. Opowiada on, że ptzekaz kładu-
natdJala kobieta. Przew.: - Czy widział się pan z Ma św, - NiJe. Uważałem to za zwykłą 

Przewodniczący: CZy pacn z calą liszem w o-statnich czasach? fa.ntruzję. OcLruchowo <tylko zwróciłem 
peWlI10śdą pod przysięg-ą może zeznać, Św.: - Dwa lub trzy razy. Pewne- mu uwrugę, że ma karę z zawieSlZett1reID, 
że przekaz nadała kobieta a nie m~ż- go razu spotkałem go, gdy niósł zapako żeby nie .f\OIhił głupstw, lZta które musilał-
czyzna? wany w papier rewolwer. Powiedział, by pOIkutować. Ale dOprawdy nie przy-

Świadek: - Tak. że gO oddaje do bronierowania· Mniej wiązywałem do jego słów wagi. On cią-
Przew.: - Wykl'ucza pam, że to był więcej dwa tygodnie przed wypadkiem gle mówi mesltwo'rZOlne il'.zec.zy. 

mężczyzna? spotkał'em się z nim na rogu Dominikań Ra:z opow1edz,iał mi n.liIPl'Z)'Ik~ad, że 
Św.: - Tak la nie widziałem m~ż- skiej i św. Gertrudy. Malisz mi.ał wów- był w "Mol1downi" (pOipu1arn-y lok'aJ kra 

czyzny.' czas taki dziJld wygląd, żem się g-o aż lrowIski z.a dWOI1'Icem kolej,OW'yIIll) i zro' 
Krak6w, 2 Lil&tqpada. Przew.: _ Stanowczo pan tak twier przestraszył: Oczy miał wytrzeszczone, m~ł trum a:wanturę. Gdy !pytałem na.st.ę. 

Trzeci dzień procesu d?raźne~o prze d'lii? I wy~lądał jak szaleniec. Mówił, że nie I p.nego dn1a właścideJ,a tej res·truuracji, 
dwiko małżonkom Mrulis2)om ro.zpooozął św.' _ Tak mi się zdaje. mOże sobie dać rady, gdyż niema pra- co ~o było z Matliszean, ten r.dumj,ooy od 
si(( w a1mosfer.ze wielki.ego z.a1Mea-eso- . MaUs'Z wstaje z m1iejsca: _ Ale prze cy I nie wie, co z SObą zrobić~ 'P5'~J,:dziruł: "Jakto z. Malis~~m? Prz~ 
waDlLa i p'o·cLn,Lecenia. Nic &iwn0g0 Zire- cze to ja nadalem ten przekaz! Ja to Przew.: - Pan znał Mahsza dluż- Clez Jego tu wcale nIe było. Istotnle 
sztą: każda chwiia. tego mezwyikłego panu zaraz lJrzypomn~. Pan siedział szy czas. Jakby p.an okreśJil jego uspo IOkazało się, że to była fantazja. 
pro'cesu Wltl,ooi. do sporawy COl1'l!l.~ więcej przy okienku, kiedy Ja si~ do pana zbli-' sobienie? Obr. - Pam z,tlia je.go doSkOttlCllle. Ozy 

emocjonlll6<\Jcyoh momentów. ROlZogrywa żyłem. , Sw·: - Był on dziwakiem na punk- byłby wSitanie zrubić cJZłowie'ka? 
się ponury warnat dus,zy ludzkiej, dra- Św.: _ Nie ja pall1a sobie l1lie przy- cie rewolwerów. To była jego manja. Św. - Wyklucz.one. Chyba że zna. 
mart .ludzi z.Mowych, ~.d~Lnych, lecz wy- pomilTIam. ' Bawił się temi rewolwerami ciągle, jak lazłbJ: się ktoś, k!o m~ałby na niego bar 
koJ~Jonych ~a.~a~l zyc1ta. .. Malisz: _ Paniie przewodniczący, dziecko zabawką. POzatem był bardzO dzo Silny ~P~YW.l wywarłby ten wpływ 

Z zeznan sWloadkow 'Pr.z.eb~~ oo;z .0- proszę zapytać moją żonę, ja'ki jest roz- gwałtowny. w tym własnle klerunku. 
hycLa dok?na,~e~o. C~ynUf t~ z~o,! .swta- kład pocz1y, ona nie b~dzie umiala tego Przew·: - Ćzy poza drobnemi wy_ Prokurator: A to musliałaby być ja-
decŁwo wtellneJ, ~ml,:rte}neJ m1łoscl, k~ó I powiedzieć. ona tam nie była. kroczeniami uważał go pan 'za zdolne- kaś osoba mu bHska? 
ra pD!ączyła ludZI, Sled.iących na ławte Przew.: _ Czy pamd była na pocz- go do zbrodni? ŚW. - Nve wiem. Ale me Ullega wąl 
oskarzonych. . . cie? Czy pam nadawała przekaz? Sw.: - Nie, uważalem, że potrafi ipI!iwoś ci , że musiałaby wywierać na nie 

Proces. Mahszów to głęboki cLnamat I Maliszowa: - Nie. _ więcej mówić, niż robić. Nieraz już maj go bClll'lclizo silLny wpływ. 
!P'S-r~hologl,czny, tŁo syJll!Pwmai naszych MaNsz z głosem westchniel1Jia wll&,i dowal się w bardzo ciężkich warun-
c'Z,asow. I sIada. kach materialnych i nic ueg:o n~klOml1 Chdźmy bo to banda I 

Vrzednik pocztowy. rozkładając re- IlIie zrobił. Ale·był 00 fantastą i opowia- , Dobra lokatorka ce, wychodzi z sali. dał C'zęsto niestworzone ruczy. Z kolei zemade WłaJcloY'sł'aw Ga,HAk, 
Dość długo zeznaje przyjaciel Mali- Przew.: - OL)!. Malisz chętnie pra- chłopiec od haJWca. 

O godz. 9.15 roozlega się dzwonek. sza, Zdzisław Czaczka· Jest ro jedyny cowal? • _ I Pr.zyszedJł' on 2 paźdlz.iternóikJa n-a Pań­
Wszyscy zajmują miejsca. RoZ'poczy- świadek, który zeznaje pod przysię.gą, Sw.: - Mial · swoje okresy. Czasem ską 11, by zawiadomić jednego z kl~eit. 

na SJę dalsze 'Przesbchiwa.n,iIe ~rj,aQ,ków właśnie na bliski stosune~ do MaUsza. chętnie próżnowal, a kiedyindzi.ej z,nówtów, że pr.zym1M'ka gOltowa. Us~ł 
Jako pierw~zy zez:lO.je Leon HiHs,tein, Malisza poznał on kilka lat temu w zabierał się tak gorliW1ie do pracy, że wÓwcz.as ja1ldeś kir.zyki i S_z.ały z tnie­
właści-ciel za_kład~l fryzjerskiego w domu czas,łe wspólnej pracy w atelier Iskrzyń siedzia~ przy niej PO kUkanaście go'<izin.. &ZI'krunia $uesskindów. 

(DALSZY CIAO NA STQ· a-JU.ł . 

przy ulicy Pańskiej nr. 11 Mówi on, że skiego. Malisz był człowiekiem bardzo Przew.: - Czy był dO'prym rysow- W tym mome:tlicie wY.$zła z miesaka-
Suess,k!lTld był cAowiekiem bardzo zac- nerwowym, o by1e głupstwo wsz.Czynał nikiem? nia Sue.ssk~dów jakd para - męŻloz.yz 
nym, cierpiał jednak wielką biedę. kłótnię· Każda taka sprzeczka działała na i kob.~eta. 011la mówił:a: "Chodźmy, bo 

S'..viadek ~o·r:\.ck:jł mu, aby odn·ajął je na niego w fata,lny sposób: nie mógł niesamowita glowa to banda'~, a OIIl się ode,zwał "N~ch 
den pokói sublokato.rowi. Zawi'adomie- się dłu~o uspokOić i chodził wzburzony szalen' CB 'WSlZYSltlkich szlćłig :Łi11afi". 
nic, że jest pokói do wynajęcia, umiesz- po pracowni. Malisz nosil zawsz.e przy Przew. - D1a!czego paIIl ~ poszedł 
czonc był0 w ",kn~e wystawowem HiH- sobie nabity rewolwer. do m.iJeSlZk.anilia SueSs.kinodów, ń,eżeJl pan 
sLC;:1i1. Sw.: - Uważam, że był po Mackie słysmł k!rzyki? 

W pialck. 2ą wrześnIa , zgłosił się doo Malisz był pr~\Vdzłwym wiczu najlepszym ilustratorem ksi<lżek Św. - Bo mn~e WJPl"OIWadJz.ono w 
71:!{I~d!1 i-kiś o50bniok. zupełnie podo,b- 1'1 . w Polsce. Mnie się jednak inne jego pra- błąd. Sąs<irudika lPowiedJz,j,ał'a, ze tam 
':ly dr) M:tlisza. Był w ja~nym płaszczu z a rlystą ! c{" nie podobały. Malował za W'sze iakieś mieszkają warjaci i tam zawsze tak krz'f 
Tll)-h'roslonym kołnierzem i w zielonym fantastyczne i niesamowite obrazy. Raz czą. . 
--=-11;': >zS111. Pewnego razu pokłócił się 'l którymś naprz· polecono mu namalować reik1lamę 

Przybyły zapytał o pokój i śwj,adek z k-olegów, a wówczas \\-yrwal rewol-) cHa jednej z fabryk czekolady. Namalo-
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ADR!:S TEU!ORAI'ICZNYI "Express Ilustrowany", Ktakc!- • KONtO p, K. o. Oddziału krakowskiego, Krak6w 411-700 

Wstrzymanie ruchu 
autobusowe'go 

na linji Salwator-Las WolSki 
Kraków, Z Hstopada. 

Jak się dowiadujemy, dyrekcja kra­
kowskiej miejskiej kolei elektrycznej 
wstrzymuje z dniem 5 bm. ruch auto­
busowy na linji Salwator - Las WoI­
Siki. Ruch ten będzie otwarty dopiero w 
miesiącach wiosennych przyszłego ro­
ku· 

Systematyczne 
kradzieże· 

Aktywizacja życia gospodarczeQo Po!~~ ;'a~:~"';kU 
Zjazd działaczy gospodarczych w Krakowie , Chrzanów, 2 listopada, 

. . Na terenIe obszaru dworskiego ks. 
Kraków, 2 listopada. K:~k,owsktch, ul. Potockłello L 18, K?- Sapiehy we wsi Bobre,k, pow, chrza-

W dniach 4 i 5 listopada br. odbę- m~sJa PrzemYEłowo-Ha.ndlo~a -- !lala Ilowskiego, gromada dzieci bawiąca się 
dzie się w domu ks. Kuznowicza przy Izby ~rzemysłowo-Handlowe.l uJ. Db~!l zapałkami spowodowała pożar. . 
ul. Ska,rbowej L. 2 Zjazd Działaczy Gos L. 1 l !<~. Turystyczna - sala r,:~ady Ogień objął stóg siąna, wartości 
podarczych i Społecznych zwołany Grod~lkl' eo} BBWl,{. Ryne.k Gł. ~. 40, J[ p. 1400 zł. Plomiertie objęły caty stóg i 
przez Radę Grodzką BBWR w Krako- l'!tedztela 5 bstopada W sali ks, .Kuz. I zagrażały zabudowaniom dworskim. 
wie pod przewodnictwem Prezesa d-r.a nowI'c·z·a o ~odz. 9.30 pl~num zJa~du Przybyłe straże ogniowe z Bobrku, 
R<lJrzyńskiego. r~':,awozdame PrzewoctOlczący~h K.o- Gromca i Chrzanowa po.6 god~inach 

Prace zjruzJdu odbywa.ć się będą w ml'SI)!). Go~z. 12-ta 6Ipr~WOZdanle ogol- poi rugasiły . 
Komisji Pracy, Samorządowej, Prze.my- ne z (prac Zjazdu wygłos'l dyr. dr. Z. Jar- a • 
słowo-Ha,n,dlowej i Turystycznętj. Pro- Bzyński, godz. 13-ta zamknięcie z,jazdu. 
gram zja.zdu jest następujący; Sekretarjat zjazdu prowa.dzi dr. R. Zak. Radjoprogram. 

W fabryce czekolady w Krakowie w sobotę o godz. 9-ej - zagajenie Zja~d zOSlt<ł1ł zorgaiThizowany w celu KRAKÓW. 

Kraków) 2 listopada. zjazdu przez Prezesa Rady Grod~kiej na,kreślenia. wytycz;nyQh prac gos-podar- 700-'7.55 AudY:ia lJoranna: 11.25 Program 
Jak J'Uż wczoraJ' donosiliśmt·, w fa- dora R. RadzYliskiego. Godz. 9.30 -I czych l społecznych w m,i'eście, w zwi_- na dz:eri blei., 11.30 Transmi5je z Warszawy. 

, ?owHan1e zjazdu przez przedISŁawicieli I zku z nowo-kszŁałtujące.mi się warun- 11.45. W i a<lo!fD O'Ś ci bieżące. 1l.57. Sygnał cza-
bryce czekolady Pischiniera w Krak/)- władl:. Godz. 10.30 _ referat ,główny ka.mi ńos.po.darcz~rni, cele,m pQdjęcią su. 12.05-1620. Tr'aill<S llIisje z Waf'sz~wy. 16.20 
wie przy ul. Kącik 22 dokonywano od lO Płyty. 16.40.-:-17.50. Tra.n.sml<Slja z W a,r&'l.a wy. 
dłuższego cz.asu systematycznych kra- wygłosi dr. M. Kannenberg, p. t.: "Rea· tw6rczej inicjatywy Oraz wykor~)'stania 17.50, "lO m"IIlll't {) te a,trze". 18.00-19.05. Tr. z 

lizacja wskazań aktualnej polityki gos- obecnych możliwości dla zaktywlzowa- Wa~la''ł!Y' 19.05. Roz,ma.!Jtośoi, kornunlika·ty. 
dzieży · ce:ekolady. podarczej 11,a tęn::ni,e m;''l ~ta Krakowa", nia iyci. gospodarc~elło. 1? .. 20'Ln"DOoka1.'d94jechapć w święto"? .. 1~.25 FeIjeiOt11 

Czekoladę kraJd1i trzej ' robotnicy G d 11 30 l . P d .. d l' ?j}(,tua, y. o· l'o~rarrn na oJz,:.eń nasięp.ny· 
Stanislaw Żalas Z ŁagiewnIk, t\\aury~y o z,. ' ~ P?'WO anIe przez .I?rze- . rze . ro~?<>c~ęclem z'Jaz .u. na. ~zy 19.45-~.30. Tra1Wm,i.sj~ z Wa,r&'Lawy . 
Goldberg z Wieliczki i iotr Makowski wodl11czą~ego ZFI.ldu - KomlsJl -. zapls.a.ć SH~ n~ l~tę obeo;noscl, ktor/ll __ -------------_ 
zam. w Kra'kowle przy ul. Zielnej 68. PnewodOlozących l Sek:·ela!"zy. Godz. bf;dzu: na sa.li. Członkomł Komitela I SOfia 2 li"f')lIad3. 
C . . k d' . k l d . 12.30 - przerw~ I)H'I.~owa. (;od~, . 15-ta I~' B. Y/. R. I?z. IIŚródmieście"~ który~h (t) Niezw kt ślub o'db ł ;)Si> astat-
zęsc SI Ta ~lOneJ Cle o a y zwroconi0 - plenarne posJcdz?nta poslczcgc:lnych Zjazd IntereSUje a kart uczesttllctwa me n' S f' y ?a b od Y.. r ~ m 'ż-

firmie. Komisji (wvgłoszenie refe:::ltr'Jw) w sa- 'I otrzymali, zechcą zgloe.ić się w Sekre- 10 ~ . ~ Jt· t al i { km:! 7.~"n ~a 
ROZWÓJ- gazowni la,ch: Kom. Pracy - Magis trr.t, sala. tarjacie, Rynek Gł. 45, II 'P. w ~ood.d· CZYr~ 1 .0 lOb' lrOS ~ 1 s. al~li~1 k a 

'0-
_ . .Juljll;sza Lea, Komi,sia S3.mofządowa. -:-1 nach urzędowych, gdzie mogą Qlr~yrnać rę mlcr.Cl·. j u nas ~Pnk ~ i~r~rln~ 

mIejskie] w Krakowie MagllS'Łrat -- s:,h jJor!retowa, Kom16Ja karty no, za~lema ąc lm. w.yro . m 
, R "1 ' I Z ' 1 C h ' beztermmowe wl,;zleme. 

Kraków, 2 listopada. I zemles n1cza - sa a Wlą?l\U cc cw Skazani wnieśli do zarządu wiezie-
Wczoraj odbyło się posiedzenie spe- f ł ~ · t·· t [~ , nia prośbe o udzielenie im lez.wolema 

cjalnej ~o~is~i ~la spraw k~a~ows~iej ~ flOrl fi ~,,:~ urnnn . nur UI~ ." W rl~nnWln na zawarcie związku bałżeńskiego. U-
grtiWwnl ml~JS~lej, w obecnoscl wl~e-I U ~ ~. U J~! II [j II U fi, U II U li roczystość ta odbyła się w kaplicy wl~-
prez:y-denta mz. Skoclyla.sa .. Na ~sle- ziennej, zaś świadkami i gośćmi wesel-
c1zemu. dyrektor gazowm lnz. Setfert Podrobione pieczątki nabył w Paryżu nymi byli również przestępcy-
p.rzedstawil kOlrzyst~y r?zwój ~azow-I Chrzanów. 2 listopada. czego ma prawo do pobierania zasil- Lekkomyślność 
1111 l?rzyczem :bodk re s 1Ił , ze w CI~U 0- • , I. kó\v. . 
statnićh dwu c mi~się~y stwier zono W dnIU . wczoraJ~zym n a.rcszt<?~any I Ponieważ dokume'nt ten wydal się przypłacił życIem 
zna~~nYzar~~~~~n~~Z~~byt~az~'e narady ~~stał w Chrz~nowle Ig 3 ~y WIlczek. !)odejrz.any, przesłano go do Paryża, . Lubl~1 ~ listo~a:d~. 
nad nowym budżetem gaz.owni, który mIeszkaniec \V~I Byczyna pod zarzu- gdzie okazalo się, że zostal sfałszowa· l~-letnl Jan Zdyblckl, z Kras ndlka , 
zostal przez komisję uchwalony. tern far~z~wanta ~~kumentów konsula-, ny. Prleprowadzona w mieszkaniu prZyjechał z br~tem ta:kl'ló.wką .d() . Unę-

tu RzpltteJ w PalYzu. I Wilczka rewizja domowa dala sel1sa- dowa. Ko.rzystal)ąc z chwLlowe) meobec 
CENNY DAR NIEZNANEGO OFIA.RODAWCY. Wilczek przedłożvł w fl1l1duszu Pra l cyjne rezultaty. Znaleziono 12 fałszy- noś ci braJta. chłO!piec ~iada' do taksów-

Jak się dow~a.clujemy, Bihljoteka Ja~ienoń-I cy sfałszowan.,e ląświadczenie konsu-I wych pieczątek różnych Instytucyj· ki i po,jechał w stronę Kraśnika. Na 
s-ka a.Ll1Zyma,ła w tyc~ dni~. c:h nie~wyUcle cenny: latu polskiego. stwierdzające. że praco- ~ilcze~ pr!lyznał się, że nabył je dru~lm kilo,metrze wpadł do rowu, za-
dJa~1 zł~ż;o!!1Y przez mezna!1~go o.łnarodaw~ę :za wal on dłuższy czas w Paryżu, wobec we l-raneJi za 100 franków. bIjając się na miejscu. 
posre~J10C0tw~'1l?- <!--ra Kat'o,la Esirelche~a. . & .: "'_adlbl:Il'tt._PlSIi&~: DIIImop_BI!!i5!!ł!!lIl!"'l!MM __ GlMI:!I!lIIIiW ____________________________ _ 

MlanoOWlCl'e jęl5t to duży :tpJór ryclill, w Iloś. .~ ... 

~ila~~'~~olJ~~o~i~ó r.~:~~a~1~~j~C~i~tza~: Nad 'grobem NI-eznanego Z· ołnl-erza por<trety k<rćlćw !l'()lskbch i obcych o,s.obi~t()śd. 
Dzięki tej' cenn81 cLaroM"iin,i.e, dOitychc.l\&Oowe 

lZ!bi.ory ryc:~ B:iIb<~OItelki Jqie.ll<lńłkieU ~~lały 

wydlil!~ie jlowiększQtle. Przebieg uroczystości w· Dień Zaduszny w War-
PRZEDPREMJEROWA PRELEKCJA. szaw;e. - Złoz· en'le wl-en' co' w W związtku z n'ajbl,i,ż!lZą premi~rą eztukł 15 

"Igra,s.z.ki muzyczn~", jutro, w p.ią,t~k, CI gctciri.. 
nie 7-ej wiec~'()r~m w CQJ!eijum Wykł'ild6w 
a.ukowyah, wyglOlsi p. dr. Zbil%nWew GI"ll&owsld 
prele.kcję p. t. "T,ra.gedja pewnej ang1.eLskiej . ro­
dziillY w poO'lekiem zaogłębiu n!lf,t·owem l '. 

Warszawa. 2 listopada INieZnanego Żołnierza przez przedstawi- spraw wojskowych p. Marszałka Józefa 
(PKO W dniu dzisiejszym jako w ciela Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, Piłsudskiego. 

Dzień Zadnszl1Y o godz. 12~ej odbyło się przez przedstawiciela prezesa rady mi- Przed grobem Nieznanego Żołnierza 
uroczyste złCl7,enic wieńców , ną grobie nistrów oraz przedstawiciela ministra ustawita. się kompanja honorowa 21 w. 

XXVI PREMJERA. OP:&ROWA "BAt P. p. orąz delegacje poszczególnych od-

t:o~!,;r:t:~~5:~:i:~w~:~.~~~ ZWYCięstwo socjalistów angielskich ~i~~a::j::07;::' d:::~::o~~:c: 
z'Y'c:.z.n.em d'Yr. Bot W~llek·Wa.I(!owsJci.ei!o, re~y- _ - ...... -e -.-borów _unic:--poloUc:b gen. Jarnuszkiewicz, po odebranIU ra-
s-e!'6l<iem - Józefa s.tę,pll'lt~OM"Sk4~,O. W pa'l"tjli - ..... - ~ ~ portu przeszedł w towarzystwie kCJ-
Amelji wys1ąrpi ~a.śctn.n.1e Franc~kJa PlaTtćwJli!l, Londyn, 2 listopada labourzyści odebrali od konserwaty- mendanta garnizonu warszawskiego 
pitmrudoillIlJa opery wa1"&ZlIJwskiej. () d h . d t' • I h 206 d tó t III PAT Z tego, co otyc czas wla 0- s ow I nnyc man a w, a u rac ppułk. SZajewskiego przed frontem kom 
DZIś OTWARCIE KAWIARNI "FENIKS". mo Q wyborach municypalnych, odby- tylko 9, czyli zyskali 197 mandatów, panji honorowej oraz delegacjami hono-

Jąlk &ię dowiad\ljemy, dzli~, dni~ Hp b, m., tYCh wczoraj w Angljl i Walji wynika, Konserwatyści stracili 142 mandaty. rowem i wojskowemi. 
n,aetaJpić ma o,twa!'cie Mwego lokalu w gmachu te Labou'r Party odniosła olbrzymie a wygrali od laburzystów i niezależ- O godz. 12-ej przybyli: pierwszy 
Feniik&a w Ryniku GłÓwlllym. h t lk 11 d tó t 131 W 101k.at1'\J t~,m, wy,p.~·il.Źton'Yl!!l we w8z,l'kie lwycięstwo. nyc Y oman. a w, racąc wicemin. spraw woisk. gen. fabrycy, 
n.owoczesne UJl'IZądeen.ia, mieścoc się bę.cł~e 1«<- Labourzyści nietylko odzyskali z po- mandató~. . podsekretarz stanu prezydjum rady mi-
WDaJl'lniDa, c~kJi~rnia, sil'la briod~,QIWIa i d'an.cl41g. • wrotem 114 mandatów, utraconych ZWYCIęstwo Labour Party jest wlęk nistrów Lechnicki, szef gabinetu woj-

PiIlze&.lęb llOr.sotwo !lIJkrolofle '.,t !la mIMę 'przed dwoma laty na rzecz konserwa- sze, aniżeli się spodziewano i dowodzi, skowego Pana Prezydenta Rzeczypo-
nłtfwlększych l~reJZ eu-ropejltki<Oh w tYm i'liioo h h I I k' h d k i dlZajl\ł. tystów, lecz uzyskali dużo nQwyc Iże w masac ang. e s le O onywa s ę spolItej pułk, Głogowski. 

W l,oka'lu tym zyskme J{~6w wdftl\ pra- miejsc w Chefield, Leeds, Swanson. zwrot, kt6ry mo ze w toku prz~~ztych po. odebraniu raportu przez wicem. 
c6wkę t'Y'cia towal\'Ly6lk.iJel,:!o. Norwich I t. d. wyborów parlamentarnych zmlemc calą spraw wojsIc gen. Pabrycego obecni 
.............................. Według dotychczasowych obliczeń strukturę rządową. przeszli przed frontem kompa~jj honor0-

I KUPOn KINOWY , kil h wej, udając się przed grób N~zl1anego 
Przywo' dca hllltlerowco' w rumuns IC Żołnierza, gdzie przy dźwiękach hymnu 

upoważniaiacy każde,o Czytelnik. do narodowego nastąpito złożenie wieńców 
otrzymania biletu na pierwsze · ml~js~e I . I P P d t R 
do krakowskich kin "ŚWIT" lub .. Sł.O~. t ł 'a owany w Berliol'e mten em ana rezy en a zeczy-CĘI' za min1ma~ną QPlat~ poddlt" od zos a mI n pospolitej wieniec złożył szef gabinetu 

widowisk. Bukareszt (PAT), 2 Hstopada. Prasa r'llmU!ńska, a nawet nl!eMóre wojskowego Pana Prezydenta' putk. 
Wato Y tylkO W doiu 3 listopada lU3 l. Ujawniona t.u została sensacyjna organy ludności niemieckiej w Rumulnjl, Głogowski. Imieniem pa\Ja prezesa rady 

• sprawa, że były szef wydzinhl pro.pa- j;rk ,\,vychod~ąc.a w S~bi\u "N. elle Zei- ministrów J. Jędr.ze\J.wicz.a .-. podsek.rc.-Kupon należy przedłożyć do wy·miany 
na bilet w Administracii "Expressu Ilu-
strowanego" w Krakowie przy ul. Pijar- !kich narodowych socjalistów w Bet l.inie fa~towl .. będące/ilU. ra~ącym p/'z.vllladem stpl spra,w \vOJ~kowyc~ p .. MarszaH)Cl 

i 
skiei 4 codziennie od godz. 8-13 i OQ p. Schneider mianowJł przywódcą h1tle-lmzeszama Slę N~eln.wc do spraw we- I Joz.efa PIłsudskIego wIcemm. spraw 
godz. 16-19. a w niedziele i święta w CI rowców nliJ11u(I~I\ i ch p. fabr idusJ, ko- wll(}frZnyc!i rt./mlmsklC~ I WOJskowych gen. fabrycy,. 

godzip.acp od 5 ~o l.-el pr~eq pol. et 111ell'da'nta (fuehrcr) J1C1 RlImunJ'",- A .. '~ •• e. e ...... ~,~ •• e.':~J. ~ 
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Dancing 
Cocłail-Bar 
Bridżowy 
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rzeci dz· ń · pr [esu ali 
DALSZY CIĄG. 

N3JStępny św~llJd.ek,· Józef K)'1Ilced, m­
sz:n.ika'rz, który broniero'W'ał rewoower 
Malis,za, qpis,wją<: tę broń t.wie.rdlzi, ż~ 
rewoJwer był niewa.eIJci i mało walŻył. 

Gdy jed!n.aik pc'\Z'eWOOi!1iJczą<:y 2mC.zyna. 
mu z:adiaJwat op-yttania, OIkruzn.tte ~ię, że o­
kl'eślił on ł'le'W'Olwer Wsz'}'lWie. Ni.e pa­
mięta i pl.ąJcze .ię. 

To fBŻ jest specjalista 
Przew. - Czy 1D.O'ŻIl", było kogoś 

zranić kolbą t~o 'l'Iewolweru? 
Św. - Talk. 
PrzeWOdniczący pd1eca Ma.Li s rowei 

pc&~ rękę i ~e świa:dika, czy 
taką ręką moma było ująć ten rewolwer 
i str.z>e1ić .ze ek'l.1lt.kioem. 

Św. - Tak 

~rytyc~na chwila • • • 
ezy z~by Twe są ładne - a oddech świeży! 

NIenysły odd ... 
podIodzI cz,sto , 
pozolfal'Vd'o ml~· 

day 'tbaml ,~łell 
,.dz.llla. . Colgal. 
upobl.ol ł II m " 

gruntownie. 

Jaka przykro~ j wstyd, jeśliby w łej wła~nie 
chwili zauważył, że usta jej i zęby nie są nale­
życie pielęgnowane. Dlatego też niech Pani uży. 
wa od dnia dzisiejszego tylko pasty Colgałe, gdyż 
pasła ta czyki zęby gruntownie i nadaje im 
nleskaziteln~ biel. Oelikatńa piana przenika w naj­
drobniejsze szczeliny pomię-
dzy z,bami i usuwa z nich i Zł 1 
wszelk,e tak groźne dla zębów Zł. 2.- ..-
resztki jedzenia. Pasta ta je~t 
aromatyczna i przyjemna w 
smaku. wskutek czego oddech 
staje się ~ w i e ż y i c t Y s t y. 

Colga!e ·Palmotive Sp l O. ~ ' ,r W 6wczaA.MaJ.l.sz ~i~ z mm0)-
sca i porosli o głos. N!lJstęp.ruiJe zaczyn.a wy ._~_a ___ ~ ___ W; ____ i6i_aiD;i;;i~~~~~i:iii~iiiiiiiiiiiiiiiiii __ iiii_iiii_~iiiiiiiiiiiii __ • 
kład o ~()lwe!'Ze. OpOwiada, jak tam 
działa sprężynka, jak trudno pOciągnąć 
za cyn.~el. lWsmika.1'lZ zdziwiony obra­
ca się ku niemu i uśmiecha sd.ę. Wów­
czas obrońoa. w«a: - Niech się pan nie 

Ma1isz: Tnzeba t)'lLko środkowym, I Komwsarz wyohodzi, a po mioocioe pa;r.y- samo ale ma odmlenną konstrukcję. -
prawda? n'olS,i duży bębelllkowy rewolwer. Ten rewolwer można dobrze trzymaĆ, 

św. - Tak iest. - PI1zewo.d.nilCzą.cy pyta rus:zn~kal1Za: - tamtego nie można było tak łatwo obiąć 

---------------- ... _-----· . 
M~liIs,z: Panie pI1Zewodnt~czącYI w tej l Czy to taki ~ rewolwer? . ., Nie można też było jego rękojeścią nł­

fiII1m.i'e, gd.ziJe ja dawałem czyścić broń, . śW'.- TaJn sam, ~lko zdane mi elę, kogo bić i żona nie mogla uchwycić za 
jeslt talki saan rewolwer. Ja p'r~zę, aże- I ze ten Jest trochę IDme\s!ZV, cyngiel, żeby strzelać. 
by g.o bu pr,zynieść ! wówczas się o'każe, l ObrOoll,a z.głasz.a wncr.Qseik, ażeby rus.z- Zkolei okazuje przewodniczący re-
te mo~a żOlna ma talk małą rękę, że trzy 1l1o~karrz pr.zynibsł wobec te~o rewolwer, wolwer świadkowi Kynclowi. który po-

· . · . · - . 
ca moma ipOclą,gną'ć za SfP1l$Ł, czy nie? maJjąc za rącZ'kę rewo,lrweru, nie jest w i który jest w jego fi·rmi.e, ażeby mo'żllta twierdza, że podlQbny est do tego, aki 0-

Rusznikarz: Nde, mocma.. stanie pOciągnąć za spust środkowym ' :;yło eksperyment · P'I'lZep,rowa&..ić doOkła- trzymał ~o bronierowania. Wobec tego 
śmieje. To też Jest specfalista rewolwe- człOnem palca. dncre.. . wzywa przewodniczący MalLszową ce-
rOWy. l PtI'lzewodnioczący wzywa dQ s,i,ebie ko Pr~ku1'aItotr me v:vra~a. zas1lidm:zo lem zademonstrowanta przez nią, czy 

_ .MaJm tpyfba rus.mikalrz.at, - Pro&Z~ misaa1za op0lWc;i, który pełnił słuŻlbę n.a sopr~ecL~, lecz. ~WleL'dz~, ze ekspetry- mogła strzelać. 
mi rI?'o.wi·edz~oe.ć, c..""Y gótmym, członem paJ s!lJti i TOl.m.aJw.iJa z nim chwilę szeptem. I mentŁ mO\g!by.mleć z;-taczen.le tylko w t~m r W itej ,chwili stwierdza przewodni-

w,Ypa.dJku, Q lIle.by srę gQ wz,e'P,OO'W~-dzilą czący nieobecno~ obrońców, którzy 
'I'- • .' I d\'1 I ' me z podobnym rewolwerem,aJle z tym~wyszłi z· sali w rza'Si~ narady trybuna-
rlOn$UmenCt R.LWa. Trzy piciu piwa z ldóI'egostrzelalI1o. lu i nie wrócili. Przewodniczący poleca 
%UJrQ.c:Je;e6Qc:znLuwog,~d ... uz 6ardzC7 C"zł' Przewod:niczący zarz8tdJz.a. prz.erwę i woźnemu wezwać Ich. Okazuje się je-

Jt.. • W .~. . ~. trybunał udruje się na nara'Cl·e. dnak, że obrońców niema na korytarzu. 
S,g rpTZ Cłlą om zwarto nowe , z,~ pl WQ Przewodniczący wzywa Malisza t O-l Wobec tego zarządzono lO-minu-
wlej rom • .! C'en;e co piwa znanvch 6rowarC1W kazu.ie mu rewolwer. tową przerwę. Przerwa przeciąga się 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.~~~~~~~*.~~ MaUsL Ten rewcldwer wy~ąda t~ 

uess rindów Aę wnoszą na salę ądo 
o i_z DO jej wid k c:-ekll no kOir 

"ą \:. . ' 

W pewnej chwili wyprowadzają PO-) miejscu. Natomiast MaHsz, stanąwszy 1 P~oJku'l'la,tQt' u'WaZa, Źle z;e:z..n,!lJI1,j,a -10 przekazanie sprł\wy do postepowania 
ste.runkowi ~alisz6~ z saW. Wotny 0-1 we drzwiach i ujrzawszy Suesskin- ! SU~Sls.kJiltlJdó~tIly ~ą. rl1'a Sipr~wy bardzo z,,:}'czajne~,kiedy Sue~skindóWna bę­
tWJera drZWI na oścterz. Ukazują się w d6wnę, ! WlaZollJe, 1P0.t1J,ewlllZ J-esŁ Ollta Jedynym ży-' dZ1e zupełme zdrGwa 1 mOżntl będzie 
nich sanitarjusze pogotowia ratunko- BL YSKA WlCZNIE . COfA SIĘ I UCIE-! ją.cym świllldolciem stma&!lJego mQl"dJu I 
\V~OSZĄ NA NOSZACH EUOENJĘ l poster~~k:;1 ~~!iat:~~ nim I U-l ~~z~~. o~~k~r~~~cl~~b~=~~ lilimD9ID&.a 

SUESSKINDÓWNĘ. siłują go wprowadzić na salę. MaUsz 0- Jeżeli e;hod!zA o względy natury huma-
Stawiają ją na środku sali przed sto bez ograniczeń i bez obaW)' o jej życie 

tem sędziowskim. Suessklndówna ubra PANI SAMA POWINNA się przekonać o dobroci n8sz~f zadawać jej pytaJUa. W!re&7)cie wlltOsi 
na jest w bronzowy płaszcz z futrza- herbaty i skosztować j/\ w firmie 'Obrona, wm.zńJe ockoZlUcetn&a obu zgło-

nym kołnierzem. Na głowie nosI czar- P E R L B E R G E R i S C H E N KER s~OI1lych wniooków, o pGn1lwne ~hada~ 
ną koronkową chustkę, z pod której wy nie przez lekarzy stan.u umysłu l zdro-
stają zupełnIe siwe włosy. Kraków. GRODZKA 48. Tydzlet\ pr6bny od 2 b.m· wia Suess,kindówny. 

Ta nieszczęśliwa kobieta. licząca ' o-
becnie 47 lat życia, robi wrażenIe zgrzy pi'era się staI1J()WCZO i dopi~ro po dłuż­
białej staruszki. SiedzJ na noszach nle- szej chwili pozwala się wprowadzi~. 
ruchomo I płacze. Wchodzi niezdecydowanym krokiem 

Na ławie oskaTtonych obok niej sta- z opuszczoną głową I siada w zadumie 
da w białym kitlu lekarskim sekretarz na swem mIeJscu. 
pogotowla dr. Górka, stawiając obok P~y lBWIRlIda IliM'A1ue 
siebie wallzkę opatrunkową. hvIiadka KYIIlJC1a., opoc..zem głos UlJbiera 

Przywiezienie Suesskllnd6wollY wy- adrw. dr. ~eDbrf!lrult0r' i prOsi o· zwol­
wiera na obecnych olbrzymie wrater:tie nienie świadka Sueaeldadówny od złO­
i powoduje taki wstrza.s, jakiego me do żeaia zec..j. 
znano jeszcze w czaSie dotychczaso- iWmo.ek swój mot~ mówca 
wego przewodu. Wzruszenie Jest 0161- ~02'JUdiem · dIta afduy zlbrodini i 
ne. webr,ząMm t»y.ohiJczn-ym. ~ ro pl'Ze-

WiększośĆ 0560 ma łzY w oczach, ałuchandJe na nded W}'!WTz.e. Wreszcie 
wiele otwarcie płacze. oiw:ita.dJcz,a wn:lJos'koda.wca., te HZIluUa 

W ciągu kilkudzlesiecłu seKtm sale. ł.e!go św1iJaJdIka • ~ do IIpN.wy 00-

zapełnia się po brzegi, tak te częŚĆ o- wyc:h sZJCZ.e.gMów. 
becnych stoi. W tym omencle est ak c~ Dorpu&Z>C'~ tego l!ldios1cu sptI1zeciwdia. 
cho ak nigdy poprcz,dnio. . się prokuraltor dr. LewIiJoki" powołując 

Po chwili rozlega się dzwonek. zwla- się llIIl ZJdJrunite OIbrony, która pnz'Y- poIta.­
sŁuią,cy wejćcie trybunatu. Następnie e- nru wn~l()S1k.u o dOlpu~.czeni'e eI~'Pery. 
sko.rta wprowadza oskarżonych. mentu z rewoiweJ'ieatl I)świa,dczyła, że w 

Malilszowa wchodzi pierwsza z wł- postępowaniu doraźnem nie pOWinno 
docinym drien l~m. ale siada na swem być żadnych luk. 

nńltaJmeó, to Sues.skindówna była już 
dwa I18.lZ.y pr.z.esbuchiwana. a zresztą ob­
raa; prwetytej lIraget&ji Me Wt'u się jut 
w j~ paIIllięc:i i Obecne przesłuchanae 
nie wyW1l"oZe na n.iIetj wfę.ksze~o wstlrząau 
anilżeJJ. pQpI'zedlnie. 

DocyzJa sądu 
Prolk'l1raJlw 6!J?I1".z.eciwi,a Soię OO/PfUSlZcze­

nm z.gł,ooZtO!!l)'lch wnJos!k.ów, pOCUoI!l ky· 
bunJał ud,!iÓe s,ię na lDJ8a'1aJd.ę. 

Po powrocie sądu llJa SlaJlę ooczytbuje 
awl~kant I\.IJCIhwałę trybuna!łu, odmawia-Starcie obrony z pro- ;8JCą W'llIiIoski dbrooy () ni0cLopus'zczenie 
~w8.t!lia SueStSkiJndóWinY I trybu-kuratorBAI nał odmówił również wnioskowi o zba. 

. danie s~u umysłu i zdrowia tego 
MiM ~atorem .. obroo.ą do- świadka, poaLiewaJż kWe1'ownilk odidJzń:ałl\l 

cmzi do dlI:uts.zei polemiki, wobec cz. chiJrur.glcLlltego s,ZlpÓ!taJa ŚW. LazaJl"za 
go _~~dI1Iiiczący poleca . oświadczył, te Sue.ssJ<in,dówn,a jut 
WYNIESĆ NARAZIE SmssKINDó W - zdJoloa do dożeo.ila w dttWu dJz.ńsoiJej>szyom 

NĘ DO POCZEKALNI. ze1lDJań. 
. ~ pt1o~.iczny MG. !lA ewem Wreszcie 'oddalił sąd wniosek o prze-

1P1te'I1W101bntem rlanOWL,ku, nati>Dlla51t obro kazanie sprawy sądowi zwyczajnemu 
llt8. 'WIlI08i. ponownie o zaniechanie obec- natomiast dOpuszcza wniOSek o przepr~ 
me pru:ersłlwcłwtia SUe6So1cil!1dówny, tem- wadzenie na sali eksperymentu z rewol­
b~, że n.i.oe mOiźna jej z.ruprzyS1ąC, a wetem. 
uwaJŻa.Óąc, że jednak ze7.ualI1ia jej mogą 
mieć ~a;kjś wpływ na tok przewodu s,,­
ooweg.j, &ta~"'fa obrł)\l~ znQwU WJ)I'&ck 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4-EJ), 
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(DOKOŃCZENIE). Maliszowa chce nacisnąć cyngiel, Sw.: - Nie, miało się wrażenie, że 
Następnie poleca przewodniczący ale nie może. Po chwili mówi: mial szczerą. chęć wskazania, gdzie le-

\\"IIiC'ŚĆ Suesskindównę ponownie na - Jestem za bardzo zdenerwowana. ży rewolwer. Ale na tej drodze kręci 
salę. Mówi ona tak cicho, że przewad- ObrOńca: - Ale wtencz,as też pani' się dużo ludli, więc możliwe, że ktoś 
niczqcy nakazuje przysunięcie noszy do była zdenerwowana. rewolwer znalazł i zabra1. 
SJmej{o stołu. W czasie zeznań Suess- Maliszowa:-TAK, ALE JA WTEN- Zkolei zeznaje starszy przodownik 
kindóv\fny widać na twarzy Malisza CZAS BYŁAM INACZEJ ZDENER- służby śledczej Kostrzewski. Brał on 
walkq, jaką ze SObLl samym stacza. 010 WOWANA. również udział w aresztowaniu i opo­
wę ma cały czas opuszoną, mimo to ied Malisz z uśmiechem wraca na swe wiada to samo, co jego poprzednicy, 
nali odwraca ją cały czas na bok i zmie miejsce. Odprowadzają również Mali- Między innemi jednak mówi, że Malisz 
l1ia sil; na twarzy. szową. był na utrzymaniu prostytutek 

s~ ~sskindówna 
pamlt:ć 

straciła Zeznania funkcjonariu­
szów policji 

Sucsskindówna jednak wbrew ocze- Zko,lei zeznaje nadkomisa'rz Pola,k, 
li, \\":lniom wielu momentów do sprawy który opowiada w jaki sposób policja 
nie wnosi. Uległa ona chokowi nerwo- p.r:ze.prowadzała docho,d,zen.1oe i na,tTafi~ 
WCl11U i nil: prawie nie pamięta. Prze- ła na ślad Malisza. Po nim z.eznaje aspi­
wodniczacy prosi ją, by opowiedziała r,ant Balicki, który opowiada to samo 
\Yszvstko, co wie. co pOiprzedni świ'adek, o.raz mówi o u-

Siłc5skindówna: - Przyszedł do nas jęciu MaHs,za w Kaltowicach. 
jaki~ mężczyzna. Powiedział, że nazy- Opowada, że gdy przyjechał do Ka­
wa się Rotter i że przyjdzie ta pani. towic, dowiedział się, że Malisz był w 

Adw· Aschenbrenner: - Proszę po­
wiedzieć konkretnie, czy żył z prosty­
tutek czy nie. 

Sw·: - Coś słyszatem, sam jednaik 
tego nie stwierdzałem. 

PA~ 
-tabletki do ,.scuda 

CHRONIB ~KUTfC:ZNlf DR.ZfD 

Adw. Warenhaupt: - A mówiła, po 
co strzelata do Suesskindowei? 

Św.: - Tak, mówiła, że strzelała 
poto, żeby tamta nie krzyczał~. 

Zeznania świadka OstrowSkIego wy­
wołują wielkie wrażenie, albowiem 
OBALAJA CZĘŚCIOWO SKONSTRU. 

OWANE OSKARŻENIE SIEBIE 
SAMEGO PRZEZ MALISZA. 

Po n]ch zez,naje jeszcze cały szereg 
świadków, który opowiada szczegóły, 
dotyczące życia Malisza przed dokona­
niem zbrodni, lecz zasadniczo nic no­
wego do sprawy nIe wnosi. 

lUTRZE TSZY "EXPRESS" PRZYNIE­
SIE DALSZE. OBSZERNE SPRA WO-

ZDANIE Z PROCESU. 

Wi' 

Olla nazywała się Salomea' Salecka i Trocadero z żoną i jeszcze jedna. kobie- _ • KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 3 LISTOPADA. 
111i.l1a być malarką. Ona miała miesz- tą.przyjaci6rką niejakiego dyr. Nowic- - Stanowczy, wymowny - Jest zwolennikiem 
KClĆ \V tym pokoju. Później przyszli ra- kiego, który przyjeżdżał do niej z • postępu. 
I.em. Dali 15 złotych. Powiedzieli, że Warszawy. Kiedy go ujęto, Malisz po- ZI Słowami sweml potrafi fascynować tłumy, 
picni:luze przyjdą przekazem i że wpro wiedział: '''BOlI CIIŁmJ~Rm.mAq.A.BUHOW~KIE<;O wykilzując dużo smaku w wyborze zdań. Do-
w:1dzą się W ponicdziałek rano. _ Jestem Matisz. Bierzcie mnie. skooale zdaje sobie sprawę z wpływu, laki wy-

Przew.: -- Kiedy się pani znów z ni- Jestem złamany. r.t4 "S!Ó ... AAr:Ax·jJ8 aa #MMi'n'IIrtt!"!Ebś\!Ia.~ wlera na Innych. Impulsl'Wny, gorliwy - od-
mi !ctknęta? . . Zakuto go w kajdany i odprowadzo- Przewodniczący czyta z aktów, że znacza się wrodzoneml zdolnościami artystycz-

. Sw.: - DopIero tego nIeszczęsnego' no na policję, gdzie rozpoczęto prze- k . nemi i Hterackleml. 
dl1ia. słuchanie. MaJ!sz kiedyś interwenjował w ornI sa- Styl Jego wyróżnia się swą męskością I sta-

Przew.: - Ody oni rano przyszli, Adw. Aschenbrenner: _ Czy to co rjacie w sprawie wypuszczenia jaki~jś nowczośclą, a nie pozbawionym Jest równlet 
czy, ojciec papi był w mieszkaniu? opowiadał Malisz, sprawiło ńa p'anu prostytutki, ale o to, by czerpał z n!e- powagi I głębi. Nieraz dąży do usunięcia daw-

Sw.: - Nie, olciec wyszedł. Ja otwo szczcre wrażenie? rządu dziewcząt środki utrzymania me- nych zapatrywań - propaguJąo poglądy bar-
rzyłam drzwi. Mama chciała zwrócić Św.: _ Tak, co czasu. póki się nie ma mowy. N to 'est dziej postępowe I wszechstronne. 
zadatek.. .. truł i odwieziono 20 do szpitala. odno. . Adw. :~s~henbrenner: - o, J Trzeba dodać, że musi on zwalczać w sobie 

.Przew.: - A kIedy przyszedł OJCIec silem wrClżenie, że wszystko co mówi, WIelka rOZnIca. I daleko więcej odruchów ujemnych, anłtell czlo-
z 11 ,.tOllOSZCI11? . jest prawdą. t wiek przeciętny. Bardzo trudno przychodzi mu 

. ~,~v.: - NI~ pmr~lętam .. Ja lIs~onosza Później dopiero, gdy wyszedł ze Jak afISZ OWoDO zajmować stanowiska drugorzędne - l czuć sic 
WIllzwtam doplcro, Jak mł1le brah do po szpitala zaczął pleść niestworzone M ł- , zadowolonym. Nawet w tych rMach, gdy do-
g~towia .. Leża! ~artwy na ziemi ~ ,koł? rzeczy.' .,.a ISZOWą. statecznie rozwiniętym Jest umysłowo, aby zro-
!1!C'!o le?-ały plenl~dze .. Co ~yło P?zni~J, Obrońca: _ A co mówił o swej żo- zumleć, te nie nadaje się do zajmowania sta-
me pamletam. Zdaje mi się, ze ktos mnIe nie? Następny ~wiadek, starszy przedow- nowiska naczelnego - nie może się z tem po-
wynchn"ł ~ po!wju, ale n,ie ~jelł1, nie Sw: _ Mówił, że tylko on strze- nik służby śledczej Tosza był tym, któ- godzić wewnętrznie. 
pa ! l'lętam. Żad~lych ,strzałow, ".Ie słys.za lał, żona nie. ry ujął Mal}sza bezpośrednio .• Chwycił Jego czujne oczy natychmiast odkrywalI! 
fam. M~'IH~ t~z kt~s p('ze~vroclł. Dople- Obrońca: _ A co mówił o scenie 20 za rękę l nakładał mu kaldanki w na!mnlejszy błąd, popełniony przez innych, kon-
ro pal11lętam lak ojca zablłi. zahó]'stwa? Katowicach. Opowiada tę całą scen7· statując z przylemnośclą ich słabość I pośłlzg-

Poza tern nic nowego do sprawy Ule nlęcla się. 
Św.: - Mówit, że nagle przesunę- wnosI'. 

l • b b ł l Charakterystyozne Jest Jego występowanie 
la mu SIę ronzowa ry aistonosza. Naj'bardzl'ej' cl'ekawie wypadły ze-

T k Ó ł nazewnątrzl pełne godnoścl I milczącego poczu-Kfo strzelał? 
Obrońca~ - O wszyst O m wi znania przodownika Ostrowskiego, ko-Przew.: - Kto strzelał do niego, wi- pr7C' dtem niż się trul? k R b któ cia swej wyższości, co niemało przyozyma sit: 

di' i:ll;] pani? - mendanta posterun u W a ce, ry do jego powodzenia w tyciu. 
s', 'r l l Sw.: - Tak, przedtem. aresztował Maliszową. Opowiada on, W d Z h ł I t U I 

w.: - a (, pan Ma isz strzela!. Obron·ca'. _ I dlatego panu Sl'ę ":vy- R b l' M l' a y. uc wa y, n eos rotny, s n e zmysło· 
P M l \ że goście w a ce pozna [ a [szową z d J t b t I 

rzew.: - a iszową pani widzia- dawało, że to ]'est zupełnie szczere? f f" tł' d . 'I' o wy, zaz romy - es z y ma o przewiduJą-
ta? otogra jl w gaze ac l l omes I mu cym, co może go narazić na wstrząśnienia. 

. Św.: - Tak. Mam wrażenie, że to tern. Udał się więc natychmiast do pen-
Sw.: - Tak. stata blisko obok mnie. było szczere. l k . Co mu grozi? Jest czujny I ostromy, ale gdy 

M sjonatu i zapyta os arzoną, czy nazy- o I d I d k ł k J I b , o~e to nawet ona mnie przewróciła. Adwokat: _ I sądzi pan, że chciał wa Maliszowa. r zg ą a s ę 00 o a, szu a ąc n e ezpleczeństw 
Przew . A j'ak strzelano do matk': urojonych - nie widzi tych, Jakle mu zagratają .. - , on tulko obrabować listonosza, a nie Od d t • l j słyszała pani? J y mu o paria przecząco, WZląl ą naprawdę. Dzięki temu - w ważnych okazjach 
Św.: - Nie słyszałam. zamordować go? ze sobą do komisarjatu, a tam porównał życiowych mote zostać wyprowadzonym w 
Przew.: _ Kto panią zranił? Św.: - .Ta ."sądze, że chciał tylko 0- doniesienie policji z Krakowa i stwier- pole. -
Św. _ Nie wiem tego. brabować. Utwierdza mnie w tern dzil. że jest to istotnie Matlszowa. 
Przew.: - Czy zarzucono pani l przekonaniu również znaleziony na Wobec tego aresztował ją i doniósł 

duszkę na twarz? po- miejscu worek, który był pr~ygotowa- o tern do wydziału śledczego w Krako-
' Św.: - Nie, pOduszld na mnie nikt ny do zarzucenia listonoszowi na gIO-,' wie, który polecił przetransportować ją 

nie rzucil. wę.. do Krak~wa. O~y. ją aresztowa!, prz~-
Następuje szereg pytań przewodni- Na tem przewodmczący odroczył prowadZIł rówUlez wzesłuch~Ule. ~ah-

czącego, na które Sues,skin,dówna odpo- rozprawę- szowa zeznała 'Y0wczas, ze !"ąz jej 
wiada uNie l?amiętam". • • st!~e~l~ do. !,rzebm~y i Suesskl?da, a 

Sędzia Horski: - Dlaczego pani po- Ta~emn!ca rewolweru po~nle! dał JeJ •• ~o rękI rewolwer I powie 
wi.edliała, że zdasje się, że MalL .. zowa . ., I dZIał "Strz.elal. .. -
panią prlewróca,a? Po przerwIe popoludJUlowej o godz. Przew ... - Pan}e Mahsz. m~m dla 

Św.: - Bo Ona słała najbliżej mnie, 5.30 'leznają w dalszym ciągu funkcjo-, pana pytanIe. Dzls po~czas proby z 
dlatego mi się tak zdaje. narjusze służby śledczej· . . ~ewolwer~m sarnorzutme wręczył pan 

Po tej odpowi.edzi, p.t"zewodn:czący Jako pierw.szy .składa zeznanIa star- zonie .,bron I wołał kitka razy "S trze. 
zmusz;o.nv iest świa,dJka zwo1nńć. Sue~s- szy przodownIk Plskor. Brał 0IIl rów- laJ, co się dziwnie zgadza z tern, 
kilIldówna niczego już więce~ nie pamię~ nież ~dział. w areszt.owaniu MaHs~a ! co świad~k mówi.. .. . 
ta i niczego nlie wie. Następuje próba opOWIada, Jak oskarzony podd.al SIę 1 Malisz. - To Ja specJalme Z!robl­
z rewo.lwerem. jak naProwadzCIJł policję na ślad, gdzie tern, żeby żonę z.askoczyć i przekonać 

Przewodnkzący po~{azuje T·ewoIw e,r, porzucił ~ewol~er. NLestety rewolwe- sąd, że ona nie będzie mogła strzelać. 
który przynoszą 7.e ~,kładu broni. ru tego me mozna bylo znaleść· 

Przew.: - Czy to truki sam? Adw. WarenhauPt: - Czy mial on 
Malisz: - Zupełnie taki srum. szczerą chęć wskazania, gxlzie jest re­

wolwer. czy też to była tyl1w blaga? 
Sensacyjni zeznania 

DNIA 3 LISTOPADA URODZILI SIĘ. 
Benvenuto Cełllni, znakomity rzetblarz rene­
sansoVl'Y; generał Stanisław Szeptyckl; Mutsu­
hlto - poprzedni cesarz JaponII; Edward V 
król angielSki; kompozytor Vlcenzo Belllnl; Wil­
liam Cullen Bryant - poeta amerykański; Kła­
bund - znany poeta niemiecki; Edmund Kean 
- znakomity aktor angielski" oraz leopold ks. 
Brabantu - belgiJski następca tronu. 

JAN ST A,RlA DZIERlBICKl. 

Rymciewicz przyszedł w odwiedziny do 
swego przyjaoiela. Już zegar wybił p6łnoc, 
gospodarz ziewa przeciągle, a gość ani myśli 
ruszyć z miejsca. Wreszcie gospodarz propo­
nuje partyjkę szachów dla skr6cenia czasu. 
Rymelewicz nachyla się Dad szachownicą i pyta: 

- Czy ja mam teraz wyjść? ... 
Na to uradowany gospodarz, powstając, 
- Proszę bardzol •. ' W kaid ej chwili! ... . 

lWIaHszowa z rewolwa .. 
re.m \V ręku 

Ostrowskiego 
Sędzia Horsld: - Panie MaHsz, ale Małżonkom nIe wolno 

Na palecen1e prlZewodm~czącego Ma­
lisZQlwa dochodlzi do stołu, Merze re­
wolwer, prÓ'buje, ale nie mOże w żaden 
s.posób spuścić cyngla. Męczy się. Wi­
dać, że pOt jej występuje na twarzy, ale 
nie moŻe. 

Wówczas MaHsz prosi, że on chce 
żooie pomóc. PrzewocLn1czący pozwala, 1_1III ___ IiliI' ----------. 
M.alisz bi,e:ze Tewo,lwer dlo ręk[, i PV-jBalSam Japoński uE G E" 
wlad.a do zooy: , _ I 

_ Trzymaj gO, teraz strzelaj! Strze- usmlerza n eczy 
laj! Strzelaj' . artretyzm reumatyzm 

żona mówiła, że je'szcze nie wiedziała, się całowac' 
że pan jest aresztowany i nie wiedZia-1 
ta, jak pan będzie się tluma'czyl i że przed odjazdem pociągu 
cal.ą winę przyjmie na siebie. A Jednak . Nowy Jork, 2 listopada. 
tWIerdziła wówczas, że to ona strze. (t) Nie.ZJWyfkłe ~alI1ZądJzt>me zostało wy 
lała. d.~ne w Łyich cLniilich P'1'~eIZ dyrekc.je ko-

Mallsz: - Bo ona cliciaJta podzielić leI w New YOI1ku. Jak ustalono, odija~d 
mój los. . . . pociągów 'Powstl1zvm.uie s1ale długie że 

Adw. Warenhaupt do świadka: - gnam.d'e Soię odqeżdżających z krewnymi, 
Czy pan dokładnie sobie przypomin ',!, i a zlWłaszcza mężów z żnn'ln~i. Obecnie 
że ona pOwiedziała: .,On mi dat rewol- władze wydały zarządzenie zabraniają­
wer", a nie "ja podniosłam rewolwer''? ce przed odjazdem pociągu całowanfa 

Sw.: - Tak jest parnietam to z ca- się z żonami. Za nieprzes.trzeganie tego 
la. dokta_dIl!Qś~ p l1Zea>i'SIU będz~e grozić ka·ra p1ooiężnl. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNI\ 

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. konale, że wyszedłem z domu, mają:.: Iwal kiełbasę· Nie mial prawdopodobnie mym pałacem wierzbowskim, lecz nie-
Józef Chudzik był bez.robotnym. Od ten list w kieszeni·.· Na ulicy chciałem pod ręką innego papieru.·. W ten sposób co dalej. 

dwuch godzin siedział bezczynnde przed sprawdzić jeszcze raz adres sz.pltala i, dowiedliałem się, gdzie pana szukać,. _ Zaczekajcie tutaj ... - rzckł Gar-
dworcem koleiow,ym, gdy nagle podbiegI . l t k tk k" I J kż b d d' ku' b k . d ' Z ' doń jego ukochany Synek, Jaś. który poka- wyją em ę ar ę'l leszem... - a e panu ar zo Zlę Ję .. · use , wysla aJąc. - araz wrocę. 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit - Wtedy pewnie W'Y'Padla na ulicę·· - Niema za co·. - odparł Garbusek. I znLkł na zakręcie. 
bagażowy. - dO'P(}wiedzial Garbusek· - Nie o to chodzi". To dwiero począ- _ Tato, _ zapytał Jaś po odejściu 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- - Tak.·. Tak peWll1ie było.o: tek ... Mamy jeszcze przed sobą ciężką Garbuska - co ten pan opowiadał? ... 
bieraia. walizkę, w której ku wielkiemu - To pańskie szczęście ... Ktoś pew- walkę.·. Czy ja naprawdę mam dziadka? .. 
swemu przerażeniu znajduia. między gazeta- nie podniósł ów skrawek papieru, a mo- - A kto mógł być autorem tego nie- _ Sam o tern dowiedziałem się nie-
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny A. t b l k kl'k T' l' t ? t I Ch d 'k oraz woreczek z pieniędzmi I kosztoWDoś- ",e o y syne s epl arza,. en waz szczęsnego IS u. - zapy a u :,;;! .-- dawno ... To ma być właśnie ten hra-
ciarni. ny dokument powędrował pod iadę ! Kto mnie tu wpakował?.. bia ... 

W chwiH, gdy Chud~ik otwierał wal!z.1u:, nikt się o niego nie zatroszczył. jakkol- - Pomówimy o tem w odpowiednim _ ... 0 którym mówiła Wi6rczyń-
ktcś zaJPUkał do drzwi. Szybko wsunął wa- wiek od i-{ch kilku słów i od tego, czy czasie., A teraz chodź pan, bo mamy ska? ... _ dokończył mallec ura-dowa.-
Jizkę pod ł6ż.ko I w tej chwn! do pokojU list ten dostanie się do właściwych rąk jeszcze dziś duż,o spraw do załatwienia. t 
wszedł "oll'cJant, a za nim jakl'Ś pan z tec~- D kóZ kI k l h nym glosem. " zależał pański los.·. o t r a ic i przys uc iwat się w Wł ś . ka. oraz dozorca, Owym panem był n,jent l N - a me ... 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że - Ale dobry Bóg właściwie pokiero mi czeniu tej rowmowie. a pożegnanie _ łIurrrrrra!... _ ryknął nagle 
według przedśmiertnych zeznań nielakiej wat całą S])rawą·.· rzekł: malec, aż zadudniło w dali echD. _ 
Klementyny WiÓrczyó.skiel, zamieszkałe! - Tak, .. Traf chciał, te sklepikarz - Niech mi paJTIowie wybaczą·" Nie Więc odnalazłeś nareszcie swego oi-
przy ul. SIs,s.kleł 12, fest on jedynym I właś- akurat Jasiowi w ten papierek zapako- wiedziałem. 00 czynię ... 
ciWYII1 synem hrabiego onieznanem razwl- ca!? ... I zamieszkamy w pałacu? ... I bę-
sku, albowiem Wiórczydska zmarła przed dę mógł tu zabrać Felka i Władzię, że-
wypowiedzeniem tegO nazwiska. ' by jej chora matka tak nie pracowa-

Od sa.slad~k Wl6rcmsklej Chudztk do- Rozdział czterdziesty siódmy ta? ... 
wiedział sle. że on~ś służyła ona jalm pla- Pk' N' ó h-" ók'ś 
stunka u peW'llel hrabmy. a ostatnio prowa- 0- - - - ocze aj... le m w " op ,p I 
dzila tajemniczy żywot, Odwiedzała 111. pew- Jł:le€ I S •• O nie przeskoczył... Czy tu zostaniemy. 
na elegancka dama o nle1;wykłej urodzie. g tego nie wiem... Narazie mamy SIę 
którą wSZY$CY nuywalj "Kslożnlc:zkll Cy- C I ś' . . d "I J'" ł l,t clJ • d . . d t 'ć h bi 1" gańska," i która J)rzyje<żdŻl. eytrynową Hmu- d - b'o ~ ,a CIW1e ma.'~YChJed'Sz~kz.e 'zdlS 1 t as J1iUz

d 
wy~z:rud'1\bko. pę\ ZI o mego] prze s aWI panu ra emu, czy I mOJe-

zynll. Chudzns: uf,t'uł hl J)e'W'nero razu na {) zro ]enJa'( - zapytał u Z1, g y, o worzy rZWI vz e l. mu ojcu ... 
ulky i uozY'Dlla ona Da nim niezwykłe Wra- )Obydwaj siedzieli już w aucie, mkną- - Tato! ... - zawołal, a w głosie je- W tej chwili usłyszeli jakiś szept. 
żeru-e. cemc po gładkiej jezdni. go zadrgały płaczliwe tony. Chudzik poruszył si.ę niespokojnie. 

Jesz,cze tero sameJO dIIIła Chudzłk po- - Jeszcze bardzo wiele, laskawy - SYlI1u mój L.' Wyjrzał przez okienko. Przy aucie 
st~nQWIl po2iliyĆ się nJes~~~nel walizy za panie.. _ odrnarł Garbusek. Czy Lre- Usia Chwdz'Ika blądziły po płowej stał skurczony Garbusek. 
miastem, lecz przeszkodZiła mu w tern pew_ • ł'. • • . 
na chłopka. W()bec tegO rz.ucU walizkę do zygnowru pan lUZ z nalezącego SIę pa- główce malca, który tu/lił się do nńego, _ Pssst. .. - szepnął poraz drugi 
stawu. Naste1»le-r<> dnia dowiaduje sto z nu tytulu hrabiowskiego i olbrzymiego ~cilSlkając go czule i obejmuj~,c. . Garbusek i dat znak Chudziko\\ i. aby 
gazet, upolicla ()prócz walizki w ~tawle spadku, jaki przyp,dnie panu po śmier- --;- TCl'to ... Jesteś nareSZCIe .. ' 9, J~ I wysiadł z auta i podążył za nim. 
od,nalazła drugą taką samą walizko, zawle- ci hrabiego Strzygi _ Toporskiego?.. d,lulg]l trwała na. sza.. rozłąka ... . O. Jak mI Chudzl'k pOCl'ąrrnąt za ręka," ,lasl'a, 
raJa.ca, drugą reko bestialsko zamordowanej N' B d l l ,., .v 
ofiary. - le... ę ę wa czy O swe pra- ~le było bez ,cIebIe.... .Al~ te;.az znowu który o mało się nie przewrócił. 

OprÓCC owel chłopki widział Chudztka z wa do ostatniej kropli krwi... Jest dobrze ... rer~z JU'Z ~Ię nIe. JJUszc.zę Wyszli z auta i zaczęli posuwać się 
wali1;k. zawodowY rzezimieszek. Wlady- - A widzi pan!.· To mi się p.odloba!'. samego .. ' WSzę~zl·e musI.sz mme zable- naprzÓd gtębokim rowem. Garbusek 
sław Pakuła. kt6ry ~i JuSowi, te odda Ja panu pomogę w tej walce!·. PoJe- rać .ze sobą ... NIe chcę, zeb:v: powtórzy- Garhusek wskazywał im dro~e. 
!~ ':?OOZ zl~'hr~ PJ1~ ~i~~J~~ ~~br::~~ dzi~my dziś jes~cze. do Wierlbowa, lo Się to samo... Ja tego m~ wytrzy-, Zapadał już zmierzch. Wieczol'nn 
bie do POlOOcy swego kolege, silacza felka, gdzIe pr~edstawI SIę pan wreszcie n:am.'. Tat~ ... Jesteś ... DrogI, koohany cisza ukołysała do snu okoliczne pola. 
ł razem sZiPlegujł, Pakułe. Za miastem do- swemU oJcu... oJc?)wlk'lt... D t d l' ,. l 
clwdzi do wałlld mi.azy Pakułą a lednym % - Dziś?. Do Wierzbowa?- Sqiskając się wzajemnie i całując, rzema wal czermeJący as: li '11~1:1 
I~go karmratów, preyczem Pakula pchnlę- _ A, tak.- Zabierze pan JasPa ze jak najcz,u.lsza para kochanków. zata- C<ltil tr?ik~ posuwata.sle.sz,bkQ Dk .!ISI 
Clrm noża zabila IW~O rywa,!a. sobą ... O zmierliChu musimy być na czali się na nogach, pijalnli szczęściem ... n~zód, :TaslOwl s~rce w,:hio Jak mtljt~m, 

Narzeo:ro~ Chudzlka Jest słu!ąca adwo- miejscu ... Nie chciałbym, aby krokol- _ Może jesteś głodny? _ zaipy1ał N.lgdy Jesz~ze, me przezywał tak .wlc,l-
kata OIownlewskiero, mieszkającero w tym wiek wiedział, że pan był w Wierzbo- CbJu.dzilk. _ Jadłeś? kIego. n.anJęcla !... Dokąd skradają S!ę 
samym domu, zgrabna. młoda d.złewC%YM, ł Ś ? 
któref na imlo Stefcia. wie ... Wszystko. co teraz czynimy, mu- - Jadłem .. Już mi się jeść n~e chce. wacIwIe.... . 

OIown!ewsld ulnteresQwat ~ losem si być otoczone jaknajglębszą taje m- - To ubieraj się szybko... ~ch wędrówka. wzdłuz, row,u w przed 
Chud:zl!ka, a loY Ju opowiedzial mu w nicą... - Odchodz.imy?... ":'Jecz~rnem zml.crzcha.nlU mIała w so-
wielkiej taJemnky o odkryctu dokonanem w Chudzik SlPojrzCl'1 na Garbuska, na - Odjeżdżamy! .. ' ble cos 7 romantycznej przv~odv .. , 
walizce. ad:woikat Olownl>ew5ki % niewiado- jego dobrotliwie wyglądającą twarz, - Odjeżdżamy?, .. Dokąd?... Ale Felek rozdziawi gebę, gdy mu 
mych przyczyn padł zcmdJ10ny na podłogo.. kt6ra jednocześnie wyrażała tyl1e ni,e- - Nie Rytaj o I1Jk, tyjlko śpiesz się... potem to wszystko opowie.! ... 

Jaś. obawiale.c sio w dalszym. ciągu zdra- 'błomnej woli i żelaznego hartu... Potem ci powiem... A Wandzia nie llwierzy mu rhvh~, .. 
dy ze strony Pakuły. szplozule go w nocY. J J Ś k b • t h t 1 t i Okazala sie. że Pakuła przeprowadza jakieś - Czemu pam mi się tak przygląda, aś szy,bko nacisnął na glowę czajr ,a s u nat roc ę rawy i sc 10" ' ;1 (o 
konszaclity z 1)l"%Ylaclolem Księ!>nicz.kl, Ka- jalk detektyw zbrodnialrZ'Owi?·. kę i wciągnął paJetko. kieszeni. .. .Tak jei pokaże trawę, może 
rolem Zawidzklm, który polecił mu. aby za- - Sail11 nie wiem co o panu my- - Na długo wYlieŻlcltżail11Y? - zapy- mu prędzej uwierzy ... 
denunclował ChudrLika, lecz Pakuła, obawia- śl ć tal Ps"st rozlegt sl'e znowu CI'-
ląc ~ię zemsty JaSia, nie c:hce sie podjąć tel e. . - ." ... - I ~ 
misI!. Wobec tezo Zaww:1)ki zwraca sie do - Więc lepiej n~e mYŚll pam wcak.' - Nie wiem ... O MC teraz nie ·pytaj·.. chy syk 
Księżniczki, przez którą niejeden mękzyzna Zostaw pam to fjllozofom .. · Spiesz się... Przystanęl1, 
odebrał sobie fut życie, aby nawiązała ma- - Pan wyikazuje przecie tyle dobrej - Ale jeżCll1 wyjeżdżamy, to mw- Znalef.li się na,gle przy fl1 rtC' e, nro-
~~:~:ć s~~~6fs~~. l skł()nlla iO. do poopeł waM ... CóŻ!bym 'lllCzjllnlł bez pana?'. I sńa~bYlI11, ~ię ChYb.a pożeg-n:ać z Fe~em, wadzącej do ogrodu, Garbllc:;ck " '~'T (' rJt 

K . ż 1C?1k oh bOOz~ zd ść - Czy me ma pan imY'Ch Zltnar- z WandZIą .. ' pierwszy, za nim Chudzik wrC~7cic 
Zaw~krm st.r. ~~ ~HĆ C~Ir~o w twdeń?... - Z n~kim nie będZ'iesz się żegnał... Jaś ... vJ ogrodzie pa'chniało świeżą zie-

. • p.I\" . I, ',.(. Chodi' 1 . . k . t . Ch łk' 1 rI Pewnego dnia powracajacego od Ksld- - run mlhoc zaczY1I1a ntepol\OI~ .. '.... . enlą lWIa aml... y lem prze U<1 ,, {l-
nic1Jki Chudzika &Te5!ZtujĄ dwaj wywla- Trudno zrozum1eć dlaczego pam jest ta- OhUldlzilk wzdął ma:Jca za ~ę i ra- li się po pustych ścieżynach ... 
dowcy, ki doory dn~ mn~e... . .. zem zlbi~H ze. s chodów. Wymknę.lli S'ię . Raptem z poza drzew wvtonit się 

W Urz~le $leOOzym Chudztk dowiadule - DOWIe S1~ pan W o.dpoW1edn~~ z bramy 1 pObIeg'11.na róg. _IWielki gmach. jaki chyba .Taś ' nrzcrltcm 
się ku swemu wlolkłemu przeratenlu od chw11lL. Teraz me zaprzą1aJ pan sobIe Gdy wskocz:ylI! do aurt:a, Oarbulsek tylko we śnie mógt ' wid7ieć C3ły 
nadkomisaf'Zl!o Belzy, że jest posąd2ony o głowy temi' głupstwami.'. Gdy nadej- rZeJkl: . . . .": , 
zamordowanie hrabiego Kulmlera Burs- d-'· "",.lir. • d ~_ do - No a t"""az trz""""'ajcle Si~~ mocno l?111a·ch ze sweml strzcllsteml Wlerz"cz.-
k' . ..... f ""le UU1vowle 1I1'J4:l porn, sam pallla ,""L J UL 'llY 'k' ·t .. . lk' . 

lego. leiO rz ...... omesco 001._ pr.zyjldJę d wszystko paoo wYtłumaczę ... bo jedzJ.emy db Wlierzbowa bez ohw]]rt ~ml czym. wrazem.e Wle lej w:n.ow-
Podczas ro~ st,d.ow~ fa.1cW taJem- NaJrazie mulSlim'Y 'Praoować, pracować i wYtchnienia! nt .... Jas10wI serce ?Il~ coraz ~l~cmej ... 

j1k~y ')p;:~~~~=~~~a s~~. ~~= jeszcze raz 'pracowaĆ, żelby ZJgIn~iIć Za- Jaś o nIc .nde pytał. Tylko rOZlgilądał Garb~sek ot:",'orzyt .1.akleś drz'~TI 1 wpro­
Mimo energicznych po5ZUkiwad na.dkoml.sa- WlLdzkiego który uważa siebl'e za 'Sytna się dokoła. N[e wIerzył wlasnemu szczę wadzlł goścI tylneml schodamI na górę. 
r~a Belzy nie udalo slo pochwyciĆ talem- hrabiego Strzygi _ Toporskieg-o i nosd śoin.t. W~szli do wielkiego, pustego ~alonu. 
niczego Oarbusb. ani j)OŻ stwi~IĆ kl!l1l Jego nazwisko. Ozy to pra'Wdn, że odiIlaJlazl jlU/i ojca Chudzlk przystanął na pro.gu zdumiony, 
on Jest w r:uaczyw!.stołc:l. Cbuddt ~taJ. l A._ j d . + .. 01-.. J Ś t l·t . d ń . lk' , b uniewinniony. Wiadomość ta ze1~ala ChD- o:; e ~e razem ze SwYm ...ulĄ praW'- a a przy u I SIę o w Wje le] () a-

Garbusek dowiadule Ile W' meUnłe od dzłk~ dziwem auttem z taJka, :nJiewifa.rogod'll8, wie ... Ani ofciec ani syn nie widzieli ni-
Pakuły. :re, Zawkhki jest synem ~og'O Ohctal pnzy tej okazj~ zapytać o szybkośolą, te alt w głowie • ma.CJIi? .. • gdy tak oogato urządzonego salonu ... 
~:_~~~Jt.0 w~aściwie Włochbniem Strzy- k~nd~ę, o której mimo wszysiiko DQP1ero IJ)O godz:mte G~ sam Cały pok6j lśnił od złota i mi~otIi-

Zaw:i.d.zl~, cbct,e .s. poczIt~ Cbuddc.a,_ m6d jeszcze zaportJdleć, aJle nłe wie- ml\r'ócll~~ <ib niego' , ., wych kryształów ... Od pięknych obra-
czyni .. ta.rMlIJ8., by ~~ • - .... dzihlł 1ek ro ~ ... SąM, że mote - CzY ~sz, Ja. d~ ledzłesz? z6w wiszących na brokatowych ścia-

u dla obłąika.n)"oh. OaI1bJmek sam powie mu coś na temaJt - Me proszę pam ... - ddl>anil ~ h' . 
Chudziik udaje sie tam .., dobro! ,.,..,.. . lec. ' nac , w~hly w oczy bajeczne kolory ... 

i zostaje zatrzymany przez lrieIunlanJ', ~~JllJ~_..I~ ~a~a m.~~. naJ- _ Do dzładlka... WielkLe. puszyste dywany zal\rywaly' 
którzy llważaj:\ ro za WMiata. IlJJI.BI'C UUUlIVU""IUl la 1.1'V.n.ua IM}lJ1'Cl~ J~''''' ..I1.? T ~._I... ...IN całą posadzkę ... A co za meble co za 
Pakuła z dwoll1A swymi kompanami yY- - Zaczekam na pana Ua'j na rogU. - a mam U101rctUll\.a .. • alJU0.lIU~ l.Il1a- l k , ' 

braI się na .,roboto" do pałlQll ]WentY- Za ~ęć m!inJult mlll9ł pan być tutad z JI/- oz.ego mi o tern nil!gdy nIłe mówlle§?... a;mpy, co za ~ na .... 
s!owca Kiefen. s!'em ... Postaraj się iPan, alby nIIIct pa!/t'a A gdZ!ie mój dziadek mieszka?.. . Ja§ z podzlw~ o.tworzył .szeroko .0-

Podczas tej roboty zottałe sdrwTtaDJ'. d_ 4..... ,.nn, ł I _"'- _.II...I....&.., __ M _ W ślocznym pal"""~ roOaczysz' Czy połykał chclwle wzrokIem to me-
Za cenę uzyskanej wo!mścl Pablła zza- 11'vt; lZauu,Y1tl1.1, .. a 'l lJlL'C W!llULor-<l4 ... - r;c.QA.I '""""'.... i b t 

dza się zdrad2lć OaTbuska! wdunąć 10 Garbusek. - W palacu? .. ' - powtórzył maJ1ec zm erzone ogac wo... . 
do zasadzki. MaJS'ZY1Ila przystanęłar C!hOOa.Ic ~ l spoJ!I'Zał Da otca, Wry sile doń 'Il'Śn1!e- - !ato ... ,-. szeptal meprzytomny. 
, Tymc,z~~em Garbusek, ~owledzlaws:zy Skoczył na jezd'nię. W ~ 1clIIIru se- ohat C~ to .1est? ... A to? .. I to wszystko bę· 

Się o ?1leJ ,cu p.obytu, Chudzika, nrzybywa ~_ • . .fI b ł d . ..I~' l d d Nie mógł zrozumieć co to wszystko dZle kledyś nasze? ... 
d<J SZPitala. by zwolmć za. ll\ulIlu !prze y rogę, \l!Zqe ącą go o. ~ . 

mu, i W'Padł do bramy ... N~Jct go me W1- znaczy ... Zdawało mu Się, te Garbusek (D I 
_ Naturalnie, a1~ nie zdaJylem .tut d7JIaL .. kpi z niego. A~e prz~kon~ł się wkrótce, ' a szy ciąg jutro). 

wykonać paóskieJ tlIl'ośby, gdy t Zlrobio- Z brj~.... ",_, lO te n~t się z mego me nalg,rywaL. ł 
no tu III ... 1IłIIr!IM& .. PAmI~tatrl dGI- I tsl 1 Ht, I Aałe • zain;ymało ile. ~ sa.. 
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Tra iczna spowledf Erwina Gorgona. - 27) 

• r In 
Mimo gwałt()WQe~ n.amięhności a ra.­

cz-e.j moiŻe włalŚltldJe na jeri skutełk - sto­
s'\.lIIl!ek z Mabeł nie był dłtJgOlWwały. Ma­
bel była barrdJzo prostą dJziJewezyną i szyb 
100 pl"lZejęła się w Nowym JO'l11ru ~J.ą. 
darni wielu ame,ryikań6kdJoh dJzd.ewCZ4t. 
nauczyła &.ę dążyć do k.aJrjery za ws.zel­
ką cenę· MaJbeJ po k:iIl!ku miesil\Cwh pra 
r:y jako ,,'baxi-grilrl" w zaJk.łach<ie 9t.~go 
runa - ;pm;ek'OlIllaAla się, że ze swą urodł\ 
może Zd10Ibić clJOiprtawdry w1e~ką kail1jerę. 
U1!wierozał ją w tem prZlekonaruu mały 
.ak<bor Hlmowy, kro6ry wytt"aŹ1lie zamierz;ał 
wo/bec nleli o.dieg:rać mię - n~ebez5l1lte-
1"eroW1Ilego oozywWsJta - pmotekt-Oira. Gdy 
Mrubeł rosrt.a.ła przy!jęta do jednego z te­
altJnzy!ków na Broowayu iako tancerka 
zespołoWla, gdy m8ljomość z owym 8!kto 
rem f~Lm()Wym na,ooea'lała charaktea'IU 
z'UipełnJ'e n[~go - E1"W1i!n roz 
stał &ię z nlą ... 

I wtedy jego myśLi z.nów skier<YWały 
SoLę ilw :ron,iIe i ku synkowi. 

Erwin t~sknl 
do 20ny i dziecka 

POIWooziło mu Slię o.s,tatnio nile,najgo­
rze!j. NLe pracOWlał tak c,iętko ia,k przed­
tem i Z1aJraJbi,ał więcej. Miał już odłożoną 
odkrągłą sumkę.. Milczał ieszc:ze przez 
pefw'ioo cz.aos - potem nagle począł pi~ 

o • • 
I nią z 
dopiero raz otrzymałam dla mnie 1p11Zez;nacZlOI1lyoh pVenię~y - na to nie 
18, a drugi raz 20. A tutaJ szaloaa m.amy wy6a,jnitenia ... 
drożyzn,.... Od czerwca do listopada 1923 roku 

Dowidzenia moŻe Już Diedł~o obofe żyli t)'llko tą jut COIl"az blilższą 
chw~lą, w której m1-e<li się s.potkać .. 

"''WOja Mika. Prze.zu8czeaie chciało jednak inaczeJ 

Przeznaczenie chciało 
inaczel ... 

Loe odlgrocLzlł tych clrwoje wi~lką kałuLą 
km LUiSd ZuemJbial11/kd. i 6IZaIremi mura,­
mi więzii0tUta w Fo.rdoOn~oe ... 

~ły jesteś. Jestem szczęśliwa, że do 
O1ebie wyjadę. Co do paszportu nie 
mogę go dOstać, dOpóki nie będę 
miata pOtwierdzony przez urząd e­
migracyjny w Warszawie. Cieszył ... 
bym się bardzo, gdybym mOgła prę­
dzej przyjechać, niż dOpiero w(yw­
czu, k:iedy otrzymam numer kolej­
ny. Już mi tak bardzo smutno i tak 
tęskno za Tobą. W ciąż tylko myś­
l, o Tobie. Chcia.łam nieraz odrzu­
C1ć tę myśl od siebie, ale ~e mog- Erwin posyłał żooie 30 dolarów-a 
łam. . ojcu na iJ>OCZ'et j~o n.MeŻl1lości z.a utr.zy-

Fotogr~ Ci nar8z!.e ~ysłać Dle mam,ue Rity z synJk.i'em 'PO 10 do1.a.rów mie 
mogę, .bo D1e m~ pIenlędzY1 8 to s:iJę,cz.nie. Bown>em ErwiIll był ambHny i. 
kosztUje 200 tysxęcV marek. I n<ie pazwol1Jł na to, by ojciec z.adann~ 

Z8\>ytujesz si~, czy otrzymuję re ubrzymywał jego z,onę... DJ.aJczeJgo mimo 
gularnle cO mieSląc 30 dolarów. To łOI ruta doS'ta,watła tyłko częŚĆ dla 01e9 

A zeeładUl.i.kiJem 10&1.1 sba1 się d!la Er­
wiaw. ~e.go zn.rujomy z,e L"torwa - Jan Mi 
chalczyk. Tre.esci-e.go lis-topada 1923 roku 
Jan M.iJchallczyk z.jawlł si'ę w poko~u E2'­
wdna w cLzilelnky Bronx. 

r w[ 
poŚW1E:C· ł si~ 

Ja 

T en dz1eń był pocz.ątlk:iem t.r.agedlji i 
wła.§ciwym począ:tk~ rzJbrodni ruty Gw 
gooowed. 

(»018.U c:i'uł jutro) 

nimi u i a rl an amuni[ji 
z·ałalności na rzecz pacyfizmu. '0 o nodrodo No lo' 

sać bard2'..o często. Były to 1i~ty czułe i (x) Nazwisko Nobel (z aQ{centem na l bel", jak &X> powszechnie nazywano, . laty, 21 paMziemika 1833 roku. ~ie 
pełne tkliwości. COIl"az konkretniej wyła ostatniej sy1abie) brzmi w mowie szwe-I wyemigrował do Petersburga, gd~,ie za- odebrał on tadnegQ wykształcenia, l ak 
niał s,ię z nkh proiekt przyjazdu Rity i <Wdej nieco obco. Niemniej jednak ród łożył podobną fabrytkę amunicji i min. ; jak i jego brat, rnJ;al on domowego nau-
ETwinka do Ameryki. OdJpowiedzit Riily No01ów pochodzi w prostej linii od Rząd rosyjski, któremu nie wystar- czyc1ela w Petersburp, lk1t6ry główny 
były pełnera:dości i w:ia'!"Y w przy~zło~ć. soz.wedów. czara własna produkcja amunicji, i l{tó- nacisk kładł na techni~e wykszWce-
Była pt'zecież iesczc tak !Ii(>d!awno bUs- Ojciec Alfreda Nobla, Immanuel No- ry stale amunicję musiał kupować za nie chłopcÓw. 
ka .zu:?ełne!j desperacji... ~6wnocześ.n~e bel, były mruryna rz, był jednym z naj- granicą, stal się stałym odlbIorcą Nobla. Podczas, gdy dmtj starsi bracia Ro­
E:'V:iIl począł WY6Y~a.Ć żOUle regular~oe plodniejszy<Ch wY1I1alazców w pierw- Nobel zyskał sobie wielkie uznanie rzą- bert i Ludwik którzy zres'1Jtą póiniej za­
p.tel1lłą?,Zoe. P,osyh.ł Je.J 3~ dolarów m:e" szej połOWie 19 wieku. du rosyjskiego za ulepsze'nie min mor- słynęli tako dwaj potentaci naftowi w 
SlęCZ1I1le, co był.o nawet J~.na owe cza- Jego niewielka fabryczka min j a- skich, które użyJt'e w crosie wojny krym Rosji, specjalizowali się w budowie ma~ 
sy lS1!mą m1!pełrue wystalrczagą<:ą za UJbrrLy m.U'lliCjj, położona niedale~o Stokho.lmu, I siki ej okazały się wielce skuteczną bro- szyn, Alfred Nobel l jego młodszy brat 
mame. '. . , 'PI';OOPefo,wała oie najlepiej i cLawala nik- nią· Emil sl!udjowaJi chemJę. Alfred uzuJ>el-

.• W dn,~ 10 czerwca roku 1923 Erwm ~ te dochody. Wówczas .,mechanik No- Alfred Nobel urodził sie przed Sotu niaJl swa, wiedzę jeszcze na zachtkfz.ie 
p~ł do zooy: Europy i w PóhllOcnej Ameryce. poczew 

HNajdroższa, najukochańua mO-. osiedlił się na stale w Szwecji, dokąd 

ja .Miko! J[ ł · k kt' d ł " · [ II oJciec jego naJPOwrót wyjechał· .Ju~ niedług? .będzi'7'z. ze mną· I Z DWie ory wy a niemcom miss ave Alfr<:d Nobel ~łotył w Szwecji la-
Juz D1edługo USC1SI1ę Ciebie i na"e- , horrutoTJum i tutaj pracowa~ nad bada-
go ~ha.nego svn;ka. N"~ zna lDJ!ie jest nieszczęśliwym więźniem na wyspie Djabelsklej nlami materjałów wybuchowych. ZI1a!l1Je 
peWDle nasz Erwinek nie rozu.mle,) .,. ł" T Ri h d t J o ól eJ byty naOlI1lCZaS ty1klo dwa rodzaje ma-
że ma tatka w da1eldei Ameryce. (x ~a wyspJe Dlabels~l~j, ma eJ, ymczasem c ar ye w g n I terjałów wybu<:howych, a mi'lllIlowicie 
Jakże pragnąłbym przycisnąć już ska~jste~ wysepce francuskiej Ouyany, ł pogardzie i nawet współwiętnlowle n;le proch czarny, powszechnie używany i 
Was do swojej piersi. odSlad~,lJe karę 19 prz~stępcÓw .. Na vrf.-l odzywa.Ją się do niego a~ słowem. KII- !lIlbnrogliceryna, silny materiał wybucho-

Powodzi mi się Ostatnio coraz te sP.ę DJabelska. zsyła Się zasadmczo llaJ-\ k~krotme próbował już Rlchards popeł- i wy, w płynie, W}'IIlaleziony pruz wlo~ 
piej. Pamiętam o Tobie, Miko naf- wlększy~h. z?rodni~rzy,. których . pop~a- mć ~am?bój,stwo i skrócić w ten sposób ~ cha Sobrero. 
droższa i pewnie otrzymujesz regu- wa jest lUZ fuemożltwą, Jak rówmeż me- swoJe cierpienia. Zamach samobójczy Z nit U lctó I ot ł 
lamie t~ łO do!arów, które ~i pOSy_ możliwY powrót do cywilizowanego spo bYwa jednak zawsze w porę udaremnio ŚCiWOŚC{~:~ w~z~o n!.ł~~C~= 
łam D1leSlęCZDle. ROZpOcZDlf stAra- łeczeństwa. ny. . ' wie co począć. Nie umiano tej strasz-
nia o paszport najdroższa;a Jut za Rzadko ktÓremu zesłańcowi udaje Rlchards Wielokrotnie próbował Jut liw~j sil mkt cz,me wykor st Ć. 
mówiłem dla Ciebie kolejne mieJsce się po odcierpieniu kary wróciĆ do Eu- ucieczki, licząc na to, że w czasie pości- y p y zy a , 
na liście imigracyj:ttęj i gdy tylko na ropy. Przeważnie skazańcy umi~raja. po gu znajdzie upragn,i0na. .śmierć. Ostatnio Alfred Nobel przysto90wal nlt~li-
stąpi ta koleJ, pOŚlę CI szyikartę. kilkuletnim pobycie, Idy t naJsll~łeJszy próbowal znów UCieczki. Do swego łót- ceprne r s::tytku'ja~eszaJąc t'łlLe~cze 

Przyślij mi swot4 Iotojlralfę z nawet orlanlzm nie może znieść cIąg- ka położył on, zrobioną ze szmat, lalkę, z nnem stanc IW, czem a Ot-
dzieckiem naszem Miko niech się łych ataków febry l palących promieni w tym celu, aby jego ucieczka nie zosta- nie ,;mr0żYI ~~ze JeJ S:'ędyWYb1chO-
nacieszę Twoim ~o~. słońca. , . l~ natychmiast zauwatOOla. Cudem Ja- wą. en spos powsta . nam t. 

Całuję Cię mOcno Z pośród 19 przestępcÓw zesłanych klm~ udało ~u się dostać na wybrzete, .Nłespos6b Je:st zresztą opisać ~szy-
Twój na wyspę uwagę zwraca Jerzy RI- gdZIe z wielkim trudem zepchnął do WO-

j 
stlde 'W"y1Dalazkl Nobla. Wyłącz11Ie w 

- Erwła. chards, c~lowlek, który wydał w ręce dy pień palmy, siadając na nim okra- londyńs'k1mn urzędzie p.rutlentowym, opa-
NIemców Edytę Cavell RJchards Jest kiem. tentowano 121 jego wypalazków, · mię-

Odpow-Iedz' Rity Chyba naJnleszczęślJw5Z;m więtniem na . Jakaś plaska gald miała mu poslu- dzy l.nnemi klllka. rodlzaJów materj~t6w 
kuli ziemskieJ. WspÓłw1ęfniowle, kM- !yĆ jako wiosło. Mimo, !e skazaniec ca- W!YbUJChowych, ~rometr, wod'O!llIt!rz, 

Jalk moCilllO m'USlilały błć MJIC8. ty,cłi rych łączy wspólna dola, tyjl\ ze sobą łą noc usilnie wiosłował, rankiem był sztuczny jedwab, sztucroą skórę I sztu­
\JIWlOIjga odldmi<e1on'J'ICh ad _ile a jaik.te zazwyczaj zgodnie l Jak mogą, starają zaledwie oddalony od brzegu o knkaset c.zną gumę. W~lie z tych wynalaz.ków 
głę/łxlllm kochil>~"c"'ch sruę łudd w nurvft\ się wzajemnie uprzyjemnić przymuso- metr6w, oczywiście schwytano go po- zc:tota!ł <XIl korz.ysbnie sprzed~ć, co w r~-

.." .... J ~ •• J - wy pobyt na zesłaniu. nownle' j umieszczono w celt. z,Ultacle pr.&ytt1ios.~ mu olhrzymlą 
cz.asLe. Oto po dlwuJ1.etme.j pn,wiJe ro.zł,- ~ fortunę. 

OB uUll"zą się wtkIrótce. Znów łdt ,tta:wm'" 1700,- ~ ... 1-80n O'~~e.D'. dU,'-fJ Nobeł ole dal Jednak nigdy stałego 
~ą S'OIbi.e w oIbjęcla. móW ~Zł\ 10- "I.,U .,~...,H.., .,.. mieJsca zamieszkania. Umd.zony '" Me w oozy ! t"IaJZieIJll ręb. W rękę opro- Szw1ecji h 
me~ooi cLztiecię.cym S!lJC:ZIejbiołbem ma!efO __ ..... edo _o.aonle ... k~ór .. wierz... ' ~ owyw.a!ł się w Rosji, wię-
--~~ •• Ił __ L......!._ ._'\.. __ ! ..",,~ _ ... -e ... _ .... r .. -e bzą częŚć tycia spędził we Francji i 
~ylUo1\.a !1 D~60 ~ - .--.r--' _ .. gc::i'ł "-58" 0_ NIMlCZech. , 
D?We ~. ~ ;eI8t ~ .r.dlrów =- (e) ~ ~y wyMaa - m6włł EcJI.oD do tony _ ~ . IPllIDk1Iem I7iWfOtnym w :Jego życiu 
me, 1UlJratbLa. n~e, mB; ~ć , ukiaJZiaJł się o'becndie w pl"aJsW aI11(gdJeJskite.j przed śmłerc:ą - pl'Zyrzebm, że zjawię było pozante Berty von Suttner, z któ-
SIOIbą, ~().te~~CZ,egOl~ ~: de W:yw1iladu t. ~ dzd!enmbrzom się i dam ZDak O sobie. Do dma ~~ rą Nobel przez długie 1a1a korespondo­
~,,6~ d:ch,ę~ ~ ,ak ~OIJnb.~ mdżooka zmarl$ pnzed dowOlll1a Wy SZlego pand Ed&L.oo benlwteczme czeka wal. Ona to nawróciła go do pracy dla 
luy .. U;].. a na 19"""'<\ - uy~y yw. 'W}'1OIdaizcy TOIl!liQ.m EcIń!sIo.nJa. iIlJa. p·otja'WiileJnie się męa. .. W c~ dwuch Idei pOlroJu l wówczas Nobel, człowiek, 
WIe ru~. ~ ten. &t &z • Zaipyt.am. o ~6ły z łyda. męta l1.alt pan! ~ ołmymała ~ ,ktOCy dal wszystldm ludom najstrasz-
J • ę .:dt na 'dU; ~~ pai11~, ~dfison qpowdiaIcLa., te w.tr6d ~lu I j[~ć ~w od rOZllll8Jityc.h stowaaq-I nłeJszą broń do ręki, począł walci.yć o \I 

eo <W?sal bn100 elWst.u k ei wyIllo8lLa.z!kÓW, których ddkon.a.ł - poIrJO-lSIZeń S(pÓIl"JIt)'Sł:ytcm:yoh w ~ , Ame-I tworzenie międzynarodowego sądu roz_ 
r~d pl k a wł & I - ę st.ade;eIj w pamięd O$t.aJtnd., ndatety .-1 ryoe z ~-ytMnilem, O%'f 0ItI'!Z'ytmała wia- jemczego dla wszelkich sporów mię-

'O rą a. skońozOlOy rupruraJt. Edłson lrierrzył w ty- dJomOlŚć od zmaał.ego męt'L państwowych. 
Zamarstyn(ywf 7. 7. 1923 r. cle pQZagrobowe i był pewien, te po I Nj'ektóre zwią.lJki Slpi<rylStyome za.-I Nobel zmi'enit sW{Jj pierwtony te-
Drogi mój Erwinie! śmierci uda mu się nawią7.ać kontakt ze praJSIz.ały Dlawet pamią Ed!ison obleClUjł\lC , stameTlit w ten sposób. że urzezn'aczyl 
W tej chwili otrzymałam Tw6j swą małżOnką. W tym celu rozpoczął On '\A.rywoła:nie dtucha Edl'SlOJlla. Pam Edtison l on z dochOdów swych wielkich mająt-

list, którym się bardzo ucieszyłam. Iliawe·t budlOwę jruldJegoo czułego apruraJtu, ni,e przyjęła tych zaprOStz·eń, twiell'd.ząe, . '<ów. na2rodv dla ludzi niety!ko pr<tcw 
Dziwiłam się też bardzo, że tak dłu za :pomQJCą które..~o mi,al się 6'kom'Wlttlko· że jeśli i:: Łnieie życie polZ,~rOlbowe, tłO iących dla Idei pokOju, ale również dla 
go nic nie piszesz. Myślałamf że się wać ze światem żyjących zl'n-dy ' :~wiłhy ci,; f,rzedews'zys.tJdeil1l1 Judzi wielkiej wiedzy ł wielkiego ducha. 
moŻe gniewasz na mnie, lub za cO - Jeżeli istnieje 7:1':::;1.: pn.,, ~ :!t'obow l' .l ic j 
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ar ozosłaje w .,;Iidz 
Wiałka nIespodzianka dla uczestników konkursu "Expressu" 

Cały polski świat sportowy intere-l czestników konlmrsu szereg niespoc!zb' l ku i trudno bylo faktycznie przewidzieć 
s~je się żywo rozgrywkami ligo\\'emi. nek w postaci dodatko\vych na!!r6d, że drużyna ta wydostania się z ~)prcsji. 
NIc zresztą dziwnego. Rozgrywki się i wówczas w myśl regulaminu konkursu Nie prlejmujemy się wię~. że .;talo 
kończą a mimo to w tej chwili nie zo- nagrody przydzielone ·.msti:l.I'}~ tym CZy .. się inaczej niż przewidywaliśmy a cze­
stal jeszcze wyłoniony mistrz, ani teŻ telnikom, którzy odgadali na dwa py- kajmy cierpliWie na wynik konkursu, 
nie wiadomo kto ma opuścić w sezonie tania. który niewątPliwie niejednc!(o z nas7.>:l:h 
bieżącym ligę· Musimy przyznać. że Podgórze było Czytelników ucieszy. 

Wyralem wielkiego zainteresowania) stuprocentowym kandyd'3 tern do spad­
rozgrywkami ligowemi jest nasz wi~ki ! ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~~;:dur~e~~~r~~w~iesi~~~~ i ~~~:iI~~~ I ~1~i" ,-gaWkl· Z maczu pnnnn' _Illista 
kTIlęty został ubIegłej soboty. Il!Ilt II " 1łl9 U VI ą 

Powodzenie tego konkursu przeszło . . b 
nasze nujś.mielsze oczekiwania. V tej Na m~.cz? ~ym Jeszcze raz mo,zna y- Wisły, była p-ierwszorzęclnym ma.jste-r-
chwili nie możemy jeslcze podać do- ło z-~~wazy~, ,ze mO\Qrem atak';! Wlsły sztykiem, - było to przedłużenie rzutu 
kladnej liczby Czytelników, którzy na-l był 1 J,est Jej srodko~ !la.pastmk Artur. wornego woteyem .... 
desłali odpowiedzi, gdyż obliczenia je-IIlekroc on. był przy p1ł~e, tyl~ raz~ br~m >lo 

szcze trwają. Jedno jest jednak pew- ka Pogom b~ła w. mebez-pleczenstWle. Pad koniec meczu, Łyko, lewoSlkl'!:y-
ne, że w roku bieżącym pobity zostanie Gracz te,n P?s1~da plerws.z~rzędny .strza! d·łowy Wisły uderzył w twarz pomoc.m-
rekord głosując ch. z ?bu, n?~, ldz.le odwazme ~a :pIłkę ,l ka Pogoni Hanina, za co zos.tał pn:e:l sę-

Y. najwazme]sze - strzela z kazde) p-ozy- aziego usunięty z boiska. Mocno jeclnak 
Charakterysty~zne blIsko 80 pro~ent cji. Grał o.n niestety z niewyleczonym zdziwiło widownię, ż~ sędzia usunl\ł ró­

naszych Czy~ell1lków glos~wało j~d~ kolanem a pod koniec mecz.u przy zet- wn·ież ... Hanina l 
nako~o, t~PUJąc Ruch na mlstrla LIgI, knięciu si.ę z Wasiewkzem

t 
_ kontuz.ja .... 

Podg~rze Ja·ko kandy~ata do spadku ,a I odnowiła się i musiał QPuścić boisko. Jak motorem w ataku WIsły jes-t Ar-

Dookoła meczu 
piłkarskiego Warszawa - :-~ryi. 

Liga paryska nadesłała do PZPN-u 
pismo, w którem zawiadamia. że pro­
jektowany mecz pitkarski Paryz­
Warszawa na dzień 1 listopada w Pa­
ryżu nie mógt doiść do skutku i ze swej 
strony Liga paryska proponuje nowe 
terminy: 17 stycznia lub 22 kwietnia. o­
raz akceptuje warunki finanso\ve. 

Bokserzy Wisły 
zwyciętają w MysłO\AJ :['~ th. 
W dni.u wczorajszym odbył się w 

Mysłowicach mecz bokserski między 
zespołem krakowskiej "Wisły" a 06 My 
słowice. W ogólnej punktacji zwycię­
żyła Wisła 9:7. 

Zaprosze .. dla bokserów 
polskich do Ameryki. 

Do Polskiego Związku Bokserskiego 
wpłynęło zaproszenie na s<tarł polskiej 
reprezentacji pięściarskiej w maiu roku 
przyszłego w Chicago. Zawody te o,r. 
ganizowane będą na cele dobroczynne 
przez red,akcję "Chicago TriJbune". 

~olonJę warszawską Jako 12-ty zespoI ••• tur, ta.k taranem nie do przebycia wprost 
. iJgO~Y· .... Doskonała dolychczas p.omoc Wisły, jest Pycho'Wski w obronie. Gracz ten. Jesienny bieg 

. Nleste:~ ost.a~me TIlespodzJankl w nic była na tym meczu tak dobra jak! ki.lkakrotnie już usuwany z szeregów • 
i1d~e~ obrocJly w n.l\vecz horosko~y glo- I z'W'Yk1e. Kotlarczyk I, bywał ogrywany,' l-szej ctrużyny, znajduje się obecnie w naprzełaj O mIstrzostwo 
sUJą-.;ych. Tyczy SIę to s.zczegÓl}1le kan- często przez pierwszorzęclnę~" Matjas:\1 pierwszorzędnej formie, gra pe'Wnie,de- , W rLniu 19. 11 b.r. odfbędzie się w Kra 
dy~~ta do SP'kd.ku, ~dyz Podgorze zu- który był najlepszym graczem na boi,s- Hkatni<!. nie fauluje - jednem słowem : ~owie na zrukończenie seZQ11U iekkoatJc-
~~ me nlheoclde Iwame poO dwuch. zwy- Im. Brat jego Matj:.>.s II. miał często do;;- jest do,skonałym obrońcą.. I tyczne:go, ostatnia impreza "jesi,enny 
clęstwac. na 22 p.p. l ~rbarmą. w~~ konałe Tlozy(:je, i . gdyby ldeC'ydowani~ ..... bieg na ,p-rzeła.j" o mistrzostwo Okręgo-
dostała SIę ze strefy zagrozonych I dZlS szedł na pił!ię motfłby SIlrzelić nieJ'edna S K h . "'b ł' . welło Związku LekkoatletyczneAo tra· dru" n t . . . . , , '" . tary uc ar Y naJpracowLtszym ... I;; , 

~Y a a ma JUZ zapewmone mIejsce bramkę. Najlepszym pomocnikiem był .' . . . . I s,i,e długości okolu .3000 m, Sb.rt i meta, 
w lidze· l ' K tl k II kt· tf ł gracz.em Pol5on1. AmbICją swą l l'racoWl b 'k C .. St t· t k 

N· , t ' " . , , ,1eZGprzc.::zme o "rczy " o1'y sra t . : "', ł ch łod h ko- na OillSI u racDVtl. a.r owac mOigą a 
le J~S rownlez wYJasllIone ktory I ~vvi elnie technicznie i co najwp,i.niejsz~, os:,ą przewyz~za swy m. . yc B'towarzysze,ni :ak i nie. ~towal"zy. szeni za-

z zespołow zdobędzie znaszclvtny t y- f ' . legow, Nabyta Jednak tusza, me pozwa- d' W· J - • 20 tf ł 
t I . t l" P .. p . cur . . la mu 'uż na t~ką gre jaka zwykli';my wo mcy. ~)Lsowe wynOSI &roszy p a 
u mIs rza Igl. o remiSIe ogonl z U Wi sły. która c?:a~ami była otlia J." , ., .. ': tne przy wpisie ~Ta bieg ten ofiarowano 
Wisłą największe szanse pOSiada obec-lleps7. (1 od PO"'otli l'a~ił brutalną tfrą Je. ?gdlądkacKu 11l ego przed laty, ~1~mmeJ le~t SZlere'" • na.tf;ód i to.k nn. Płk. Wójcickt! 
nie Wisła ale mist .,. " , 1;;' IS b Je IIi!. uchar llad.,l wartosclOw)'U1 gra l;; 5 . l:"~ , , , rzem moz.e rownl ez I ziers:d w po:nocy, oraz Szul11i1a~ w o -' ~ Rybka, Ko·rnfeld . Kleinbcr~, Red. Koz-
/.ostać Ru:h w wypadku o Ile pokona ronie, p01ującv na kości de! :,katnie ~ra. czem. u łowski m.spektorowa Lenarlowiczow3., 
on CracovIę· .. .,. .. f j ą;ego Mati:t·o:.a, Ró,' .... ·,niei: ~~ret i Obtuło Gd h Niechcioł' chci.ał trz mać si IB.a~kówna Zofia. i inni, oH~rowati .prze-

. Sprawa promocJI do 1U;J Jest JUZ \ Wlez w ala.)m 'prze&cIgah Sl~ w brutalno- li" Yt Y . .. rł Ć ' .'.J .!.'I t)1~kne s!a.tuebln, puhary, zetony 1 pta-
~Iemal zdecydowana, gdyż Polonia, iest cśi:. nJl au ?'weJ l .. ea WI~C~J z l;; ową, kiety. Zgłoszen.~a przyjmuje Związ-ek 
Jest stuprocentowym faworytem I .. mecz mo~ł b. ć rozst~zygmęty na KO zyść 1-1.k II t · K ' k ' l Z . . . * Pogoni Gonił on jedna\ niepo'rzebnie .t;:!K oa e YC;Z.t1y, ra ow t1. wIerzy· 

. ~le ulega kwe~tii,. że. wśród olbrzy- Ze Pogoń ~ie ~wi.ó~ł~ z I<rakowa do środka a cza.sa!l11 grał tak cl~aotvcz- ntecka 26 do dni/:'. 17 listopadil b . ł. 
mIeJ masy kuponow Jakle wplynęty do dwuch punktow, WinIen JeJ reprelen~a"l" ń ł t 1... • W· l 

d k" 'd'" . b k Alb' k' k' ' n!e, ze oom,1.g.a wpros o·orame 15 y 
nyc O powIe zt. I zy e nIcy ę fi trze me wy leg z ram!. trza r u-

miel! pierwszeństwo przy losowaniu. ra nie był bowiem tak trudny do obrony '*-.. . 
Mecze piłkarsk~e 
w Warszawie. 

rf e a
h 

cjldznaJ 'Zdle .Slę CP?WClentPrl o.centbtrda- cYlnby . ram b~rzł bans kl~ StOrył nA l epto " , w wyjaŚnianiu nieh2z,piec:r.nych pozy1.1i. 

Odyby jednak trafnych odpowiedzi byto był on lek~d i strzelany na ślepo w kie- I Albański , nie wykazał na tym meczu 
mniej, nii przelnaczonych nagród, co runku bramki. l ~wej reprezentacyjnej formy, -- bramkę 
zdaje się jest zupełnie pewne, gdyż re- ~** I może zap.is ać na swe kOllto, a. chwytał 
dakcja Expressu przygotowała dla u- Zdobyta przez: Artura bramka dla niepewnie i nerwowo. 

W dniu wczorajszym w meczach pił­
kan:kich w Warszawie Warszawianka 
Ib - poko.nała Legję Ib 3:0 i Orzeł zwy 
ciężył Okęc!m 7 :0. 

wil 
sprawców napadu rabunkowego na ambulans pocztowy. -

Rewelacyjne zeznanie w obliczu śmierci 

... 

"łez uhl I'oibo skruszongc:h zbrod -orzg 
Rzeszów, 2 listopada. oni względnie spokojnie. gmach tutejszego sądu, którego bramy Klełblowskł. Ody wyprowadzono go z 

Jak już donosjliśmy w rzeswwskim Skazańcy oświadczyli prokuratoro- byty zamknięte dla ciekawych, usiłując celi, którą dzielił z Paziem nastąpiło 
sądzie dornźnym zapadł wyrok skazują wi, że ponieważ stają w ohliczu śmier- dowi,edzieć się czegoś konkretnego, co wzruszające pożegnanie obydwu ·ska­
cy d wuch sprawców napadu rabUI1kO-, ci, pragną po spowiedzI złoży~ z0lnania do mającego się odbyć wyroku ŚmierCI./ zanych. Kiełbowski bowiem rzucił się 
wego i zabójstwa post. Markiewicza co do pozostałych oskarionych. którLY Wśród innych krążących pogłosek, PaziOwi na szyję całując go serdecznie. 
pod Kolbuszową, na karę śmierci przez zostali przekazani trybun,.łowi ~w~kłe- odzywąły się również glosy. że Jeżeli Pozatem Kiełbiowski załamał się do~ 
powieszenie, a to Walentego Pazia i Ja- mu, a mianowicie, co do BartłOmieja do 24 godzin kat nie przyjedzie wyrok piero w chwili, gdy kapelan więzienny 
na IOelbiowskiego. Sudoła, Jana Sudoła l Stanisława .Ja.. straci prawomocność. O godz;inle 15.1.5 dał mu u stóp szubienicy krzyż do u.ca-

Dwa te wyroki śmierci wzbud dly shisklego. kat nareszcie nadjechał dorożką i za- łowania. Wówczas nieszczęsny zbro-
Olbrzymie wrażenie wśród mieszk&ń- Po wyspowiadaniu sie skazanych meldował się do kancelarjl prokuratora dnlarz wybuchnął gwałtownym szlo. 
ców naszego miasta, od 1926 bowiem przed kapelanem więziennym. O. Ber- dr. Krawczewskiego. chem wołatąc "Jezus Maria'f. 
roku, kiedy stracono w Rzeszowie zna- nardynem Tadeuszem Ukleiem. udal się Ostatnie życzenie skazanców było Pat z pokorą ucałował krzyt. nie mo-
r.elorO w całej Polsce ł1iebęzpieczne~o natychmiast sędzia śledczy dr. KUes. do dość oryginalne. rąc oderwać odeń warg. 
bat1cl~l tę Pal1ka nie było u nas wyroku cel skazanych, gdzie odebrał od nich ze Zapragnęli oni bowiem, by Ich slo- Punktualnie o godzinie 17-ej spra-
~miercl. znania, które mają być rewelacyjne. łografowano przed śmiercią, prosząc wiedUwoścl stało się zadość. 

Od god7.. 14-ej do 20-ej oczekiwano Zeznania te trwały przez kilka go- aby pod fotogrąfjami zamieszczono na- Po stwierdzeniu zgonu przez dr. Hu-
\,. nąprc;żcniu odpOWiedzi Pana Prezy- dziD. pis, te obydwaj umieraJą Jako skrusze- berta, ciała złożono do przygotowanych 
denla Rzeczypospolitej w sprawie uta- O go'dzinie 8-eJ rano oczekiwapo Ka~ nie grzes~nlcy. Jan Klełbłewskl pragną' trumien wyścielonych wiorami, kat 
sknwienia skazanych. Wreszcie o bO- ta Brauna, który z niewIadomych przy-o ponadto, by gdy Jego maleńka obecnie Braun zaś zgłosH s,ię do kancelarii pro­
r1zi f1ie 20-ej nadeszła odpowiedź Pana czyn nie przyjechał. Wobec tego WYko_(córeczka dorośnie, ofiarować jej podo- kuratora dr. Krawczewskiego i oznajmił 
Pr('zydenta, że z prawa łaski nl~ sko- nanie wyroku przełożono nlł goddnę biznę ojca z wypisaną na niej prośbą, mu o wykonaniu wyroku. 
I'z}'s~ał. ll .. tą. ąby zawsze szła prawą drogą życia i W pót godziny później rozklejono po 

Ody prokurator, dr. Krawcz~wskj, Napięcie i zdenerwowanie tutejszej by nie wstąpiła w ślady oca. mieście ogłoszenia, zawiadamiające, że 
odczvt;:!t skazańcom odmowną odpc .. ludności wzrastało z minuty na minutę· Po przedwstępnych przygotowa- wyrok śmierci na dwu skazańcach Z6-

\\ ied'ź Pana Prezydenta zachowali się R,ozlor",ozk6waae tłumy otQęzyl}' piach, plerws~y' miał zostać st",~py. stał wykonany. 



Stl!de.nci hiszpańS':y urządzili w Madry cie wielką demonstrację antyrządową. 
Zdjęcie przedstawia demonstI'antów przed gmachem min~sterstwa spraw wew­

nętrznych. 

Statek norweski "Granera" wskutek 2ęstei mgły naHm~t się na wytrzeźac!; 
SzkocH na skałę i ugrzązł na mieliźnie, d(Jznając poważnego szwanku. Załog, 

zdołała się uratować. 

I -~,,··· --.-------

Na zdjęciu wilkłmy partję psów, z Ala­
ski, które weszły w Skład wyprawy 
admirała Byrda do bieguna południC-

, 

wego. ! 

tlIHPtil'IlHI:\imnllllllJlIIlIlIlII II IIII!!III !III II I 1/1 IIIUIIIIIIlII 1111 III II 1111 Hl, I.Na zdjęciu whl1Jmy kompleks nOwoczesnych domów mieszkalnych 

ldjęcllt przedstawja młodą matlcę ze 
swelni 2-miesięcznemi bliźniętami, któ­

I re, mają odbyć podróż samolotem. 
zbudowa-

I T1ych przez maKistrat wiedellski nad brze2iem Dunaju. 
y. .. 

Codzienna nowelka "Expressu" nak bardzo okrutny. I I od tego dnlia korespondowa1i z sobą 
- Proszę do mnie więcej nie pisać, przez szereg miesięcy. 

g-dyż to jes,t z'l1\pelnie bezcelowe - pisa- Marceli pisał płomienne listy i coraz 
la aktorka. nata'rczywiej domagat się od aktorki, by 

Marcelii lllpa,dtl zUlpełnie na duchu. To wyznaczyła spotkanie. 
-~ ~g do 

M.1fceli Du'rand byl olśniony· Poraz jego ta/lent i wskaże mu nową drogą Ży- przecież bylo straszne. Wiktorja w sWYTch Ilistach oawzajem 
pier 'vszy w życ~U '1.ljrzal w operze styn~ ; ciową. Bo do tej pory jeszcze nie kochał Po paru bezsennych nocach, postano- n'iata mu si'ę uczuciem, ale ,",ie chciała na 
Ilą śp iewacZlkę W~ktorję fouchart i nie , prawdz.iw'ie. wit jednak jeszcze !faz napisać. wet myśleć o osobistern zetknięciu się. 
mógł od niej oderwać OOZI\1. Gdy w operze spop:lądał . na słynną 1 Nie należało tak szybko rezy'gnować' Pewnego dnia Marceli otrzymał nde-

Marceli był skromnym urzędn'ikiem śpiewaczkę. serce bilo mu bardzo moc- W dimgim li'ście tłumaczył aktorce, że oczekiwanie zaproszenie I)] a przybycie 
bankowym. Przez cały dZtień sumował no. Ta kobieta była wcieleniem jego naj nie należy do kategorjri bawidamków, U!- od swej zamożnej 'k'uzvn1d. 
dlUlgie kol'umny cyfr w małym, ciCIlsillym sklrytszych marzeń. b:ega'jąC}lch się o względy pięknych ak- Marceli z pewnością odmówiłby, gdy 
pokauku, nienawidząc swej Ipracy. Bo ma I tym razem Marceli zdobył . się na torek. PCikochal ją prawldlZiwie i jeśli na by mu nie poW'i e d'Zji ano, że na tern przy 
rzył przecież o zupełn.ie innem żvcbu. niezwykła, odwagę. wet nie może marzyć o jej wzajemności j,ęcilU będzie Wiktorja-

Gdy by! jeszcze młodym chłopcem, I Po przedstawieniu udał si'ę za kulisy. to byłby szczęśliwy gdyby przynamniej Poszedł więc ... 
pisał liryczne wiersze d mYTślal, że zosta- Odsz:ukal garderobę znakomitej aJktor- w liście obdarzyla go paru ciepłemi sto- W~ktorja wyglądała czarująco. Mar-
nie wielkim poetą. Ale ojciec jego był ki i kazał s'ię zameldować jakiemuś chlop wami. celi przez cały wieczór nie zamienił z rIlią 
trzeźwym czołwiekiem. c.u. I tym Irazem, ku jego wielkiemu zldlU- jednak anli słowa. Gdy chwnIami chyłkiem 
Wystarał się ,d/lań o posadę w ban- Ohłopiec wrócił jednak po chwi1li i za mieniu odpowiedź przyszła bardzo szyb spog-Iądal w jej stronę, a'uimienił się jak 

ku, a ponieważ nie znosił żad'l1eR"o sprze Iwmumikował mu lakonicznie: ko. Najważniejsze zaś, że zu,pełnie inna. sztulbalc 
ciwu. więc ni eszczęsny Marceli musiał - Pani fourchat powiedziała. że jeże -Kochany ,panie DUlrant - Pd'Sata doń Słynna aktorka wyszla dość wcześ-
ulec jego woli. li ma pan do niej jaJkąś sprawę, to niech aktorl~a - barcliz.o pana przepraszam za n:ie. Marceli p obi eg-! za nią i wreszcie 

Od tego czasu minęło już wiele lat. pan napisze list. ten pierwszy list. Byłam jednak wów- przysta.'pił do niej na ulicy. 
Ojciec j Ulż dawno nie żyt. Następnego d·nia była niedZtiela. Mar- czas w bW!1dzo złym nastroJu. Obecnie - To ja j~stem Dm'ant, - wybełkn-

Ale Marcebi w dalszym ciąirU praco- celi miał d\użo czasu. depresja JUlŻ przeminęła. Być może, że tat. - Pani chyba myślala, że wyg.lądam 
wał w banku i co najgorsze, niewiele za Napisał więc dłwgi list· Nie zataił do zmiany nastroju przyczynił się wlaś zupelmie i:naczei, prawda? Wiem że nie 
rabiaf i nawet już nie Uczył na awans. przed aktorką żadnego szczeg6fu ze swe nie pański list. ZgadlZam stę, będZłiemy z jestem z;by,t przystojny·.. ' 

Zda rzało SLę jeszcze często, że gidy I go życia . Pisa! jej więc, że przez całe sobą ko~espondowali. Sądząc z listu pań - Nie rozUlmiem, o co pCmu chodzi? 
wracał wieczorem do domu, pisał wier- życie marzył o sztuce, a okrutny los ze- s'lviego, mulS.i· być pan bar:dlzo 1nteresu.ją- - zawołała zdlZiiwiona. 
sze. W wierszach tych nie było juz ied- pchną! go rya iupetl1łie ilI1Jną drogę. cym czło:vle.kiem. .. . - ~ani nie rowmie? - odprurt jej 
nak młodzieńczej sity. W za1~onczenDu dawał a:ktorce do liro Narazle Jednalk muSI! s~ę ,pan zgOdZIĆ MarcelI. - Mam przy sobie pani ostatni 

Marceli sam sobie już zdawał dosko- z,umiel1'ia, że pokochał ją calem sercem i na jeden wal"Ulnek. Nie będziemy się spo li·st. Ta'lqi byt piękny ... 
nale sprawę z tego,. ż~ jeśli na,;"et kied~ś bYłby b~rdzo szczęśliwy, gldyby mu od I t~a6 ~najomość nasza o~rani'czy sIę . I p~kQzał g~ ~dt1'mionej śpiewaczce .. 
mial pewne zdalnoscl poetYlokJIe, to Je pOWiedZiała. "yłącz,me do ~orespondenCJ'1. Przypusz- Wl,ktona przy sWletle latarni przerz.u.ci-
zatradl wpelnie. I Przez cały tylde:ień wypatl'Y'Wał Usto czam, że pan Się z,gocliz.i, prawda, kocha- la kart1d i roześmiała si·ę: 

A jednaik mimo wszystko czasami je nosza. W końc~ stracił jrulŻ nadzieję, rrż I ny panie' I?U1rant. .... . - Te~az iUlż wsźystko roz l!:t11icl1! Pan 
szcze marzył o karierze literackiej, o otrzyma ad'Pow~edź. . . Ma.rc,eh OC.ZYWISCI~ Silę Z,gOcliZIt Był romanSUje z moją sekretarką! 
tern, że wreszcie ktoś zwróci uwrugę na Lecz wreszcIe nadszedł .hst. Był Jed- nawet bardzo szc:zęś!JWY. Tłum. n, 

ODDZJAŁY: KRAKÓW: ul. Pijarska 4. Telefony: 165_00 171-50. (Oddział ~I1~ cał.eJ Mało~olskl). E~sl,lo~ytury krakoV:lsklego oddziału: TARNÓW, P1. Kości:lsz.ki L. ~: NOWY ~ACl,. 
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(el 168: WILNO. uhca Jaglelloflska Nr. 8. tel. 15-54: KRYNICA. ulka KraszewskIego. dom Schwartza. • 

Prenumerata -. Z kosztami przesYłki pocztowej zł. 3~. 50 mieslecznie Ogłoszenia- w tekś~ie 50 gr. za wiersz miiimetrowy (lIa stronie 4 ~zpaJt;); 
. . - . nek.rolo:l:1 4~ gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 IrrOSZY, 

naJmDle!sze zl. 1.50. Poszuklwame orae)'. za sł owe 10 :rroszv. naimnieisze zl. 12fl. 
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